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S. p. X. prałat dr. Kazimierz Dorszewski.

Żałobna i bolesna wieść rozchodzi się po archi- 
dyecezyach naszych. W niedzielę ubiegłą umarł 

w Gnieźnie długoletni admi­
nistrator osieroconej stolicy 
arcybiskupiej, jeden z naj­
czcigodniejszych i najwięcej 
zasłużonych kapłanów na­
szych, X. prałat Kazimierz 
Dorszewski.

Kilka zaledwie miesięcy 
temu obchodził Zmarły, w czer- 
stwem zdawaćby się mogło 
zdrowiu, niezwykły, 65-ietni 
jubileusz swych święceń ka­
płańskich, a dzisiaj w żało- 
bnem wspomnieniu przy­
wodzimy na pamięć czyny 
i zasługi pracowitego Jego 
żywota.

Urodził się ś. p. X. pra­
łat Dorszewski w Powidzu, 
w roku 1826, liczył więc obe­
cnie lat 89. Idąc za powoła­
niem Bożem, wstąpił do 6e- 
minaryum duchownego, a świę­
cenia kapłańskie otrzymał 
w roku 1850. Był następnie przez kilka lat pro­
boszczem w Mogilnie, skąd Go ś. p. X, kardynał 
Ledóchowski powołał do Poznania na kanonika 
archikatedralnego.

W r.1892 oddał Mu ś. p. X. arcybiskup Stablewski 
pierwsze w Polsce probostwo, prepozyturę kapituły

gnieźnieńskiej, a Ojciec św., w uznaniu zasług Jego, 
mianował Go protonotaryuszem apostolskim. Mimo 

wieku podeszłego administro­
wał zmarły archidyecezyą 
gnieźnieńską przez długie 
lata jej osierocenia, aż do ob­
jęcia rządów przez ś. p. Xiędza 
arcybiskupa Likowskiego.

W spuściźnie pozostawił 
po sobie kilka dzieł pożyte­
cznych, jak n. p.: »Wspo- 
mnienia z pielgrzymki do 

— którą sam
prowadził, — pierwszy opis 
historyczny archikatedry po­
znańskiej, >Kazania i mowy 
treści religijnej*, a wreszcie 
»Lekcye i ewangelie na nie­
dziele i święta całego roku 
kościelnego, potocznie i zro­
zumiałe wyłożone i obja­
śnione*.

Czcigodna to była postać, 
najstarszy ze wszystkich ka­
płanów naszych. We wdzię­
cznej pamięci chować bę­

dziemy cnoty i zasługi Jego. A Pana nad Pany 
prośmy w kornych modlitwach, by światłością wie­
kuistą wynagrodzić raczył wszystkie trudy i prace 
Jego, wszystko dobre, które w długiem Swem życiu 
wyświadczył archidyecezyom naszym.

Niech odpoczywa w pokoju!

Ziemi świętej«,
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c X. Nikodem Cieszyński. ,
T

Dzieje Kościoła w XIX wieku.
Papież - Męczennik.

Niewdzięczność poddanych.
Nowy papież. — Amnestya.— Reformy. — Krecia robota. — »Wypędzić 
barbarzyńców:® — Stanowczość papieża. — Straszna zbrodnia. — Ucieczka 

papieża. — Republika rzymska. — Pomoc francuska.
Wstał pamiętny dzień 17 czerwca 1846 r. Już 

od wczesnego rana płynęły przez ulice Wiecznego 
miasta nieprzejrzane tłumy strojne i radosne w stronę 
Kwirynału, prastarego pałacu papieskiego, gdzie 
zwykle odbywały się wybory. W kilku chwilach prze­
pełnił się obszerny plac na Monte Cavallo po brzegi.

Słońce już się wzniosło wysoko na przecudnym 
szafirze nieba południowego, złocąc kopuły wspa­
niałych kościołów i bazylik i dumne wieżyczki pa­
łaców bogatych i ziejąc wokoło żarem letnim. Kto 
mógł chował się w cieniu wysokich murów, kto 
mógł osłaniał się przed upałem, lecz wszyscy trwali, 
niecierpliwie spoglądając w stronę Kwirynału ku 
loży balkonowej.

Wtem zagrzmiały armaty na zamku św. Anioła 
przeciągle a uroczyście, 101 strzałami obwieszczając 
chwilę dziejową. Równocześnie przez otwór świeżo 
wybity w murze ukazał się kardynał-dyakon, X. To­
masz Riario Sforza, a przed nim ceremoniarz 
z krzyżem papieskim. Wszyscy dech zaparli i cisza 
dostojna rozłożyła się nad tłumami, a wskroś tej 
ciszy leciał radosny głos kardynała:

»Zt\iastuję wam radość niezmierną, papieża 
mamy w osobie najdostojniejszego i najczcigodniej­
szego pana Jana Maryi Mastai Ferrettiego, kardy- 
nała-presbytera; obrał sobie imię Pius 1X.«

Zdziwienie odmalowało się na ożywionych twa­
rzach. Rozczarowane oczy pytały: a więc nie Gizzi 
(mów: Dżicyi) został papieżem? Tak bardzo spo­
dziewaliśmy się tego! I przez chwilę cisza przykra 
ważyła się nad tłumem.

Lecz kiedy zajaśniały białe szaty papieskie na 
wyżynie balkonowej, kiedy obaczono, jak Pius roz­
rzewniony bladą twarz sobie zakrywa rękoma, kiedy 
usłyszano jego donośny, melodyjny głos, błogosła­
wiący urbi et orbi, miastu i świaiu, a przypomniano 
sobie dobrodziejstwa, jakie świadczył szczególnie 
maluczkim, wtedy zapał ogromny objawił się w po­
tężnym okrzyku: Evviva Pio nono! Niech żyje 
Pius IX!

I z błogim zachwytem wpatrywano się w białą 
postać papieża, a tu i ówdzie odzywały się głosy:

jJaki on piękny, jaki kochany!*
Rzeczywiście mógł Pius IX już zewnętrznym 

wyglądem dziwny urok wywierać. Nie stary jeszcze, 
bo pięćdziesięcioczteroletni, z obliczem świeżem 
i czerstwem, z okiem dużem, pałejącem ogniem nad­
ziemskiej dobroci, z postawą wyniosłą, o ruchach 
pełnych dostojnej powagi, głosem dźwięcznym a słod­
kim, od pierwszego razu niewolił sobie serca często 
i przeciwników zawziętych.

A nieprzyjaciółmi miał być otoczony wśród 
mozolnego panowania swego.

Jakoby wróżbą wśród uroczystego dnia koro- 
nacyi, wróżbą straszną, że tyara męczeńskim wień­
cem oplecie jego skronie, był krzyż, który wśród wie­
czornych iluminacyi rozpalił się na kopule św. Piotra. 
Zoczywszy go rzekł papież, którego prastare prze­

powiednie oznaczają jako skrzyż z krzyża* (crux 
de eruce):

»Dziś rozpoczyna się prześladowanie.*
Tymczasem przez długie miesiące jeszcze 

Pius IX miał być przedmiotem uwielbienia dla pod­
danych swoich, dzięki swej anielskiej dobroci. Wy­
bitny dowód jej złożył w ogłoszeniu amnestyi, gdzie 
wyraźnie pisze, że pragnie wyciągnąć rękę i ofia­
rować pokój serca tym drogim synom zbłąkanym, 
którzyby się okazać chcieli szczerze żałującymi. 
Aktem tym ułaskawił 1643 wygnańców i więźniów 
politycznych.

Kiedy nocą przy świetle latarni odczytano 
odezwę codopiero nalepioną, wieść radosna obiegła 
miasto lotem błyskawicy i zebrała tłumy, które 
wśród okrzyków niepojętego zapału, jakiego Rzym 
od wieków długich nie był świadkiem, popłynęły 
do pałacu papieskiego, by Ojcu św. złożyć po­
dziękę.

Odtąd Piusa IX imię było na ustach wszyst­
kich, odtąd stał się najpopularniejszym człowiekiem 
we Włoszech, »Aniołem pojednania i pokoju*, >Mę- 
żem zesłanym od Boga*, mowym Tytusem* go na­
zywano, chcąc zaznaczyć tern mianem, że dobroć 
jego przypomina cesarza rzymskiego Tytusa. A Ży­
dzi, których obsypał swobodami, pytali z zapałem: 
»Czy to może nie Mesyasz?*

Niestety, mimo wszystkich objawów radości 
i przywiązania dla Ojca św., w Rzymie poczęła się 
już na dobre krecia robota spiskowców, a osobliwie 
krążył wśród nich ognisty a wymowny Cicernacchio 
(mów: Cziczernakio — mały Cyceron), wesoły woź­
nica, skory do tańca i kieliszka. Już w styczniu 
1847 r. pisał Stanisław Koźmian, Wielkopolanin, 
bawiący w Rzymie, do generała Skrzyneckiego:

»Entuzyazm dla papieża, palący się coraz żyw­
szym ogniem, nie daje widzieć tlejących płomieni 
pod spodem... Ludzie bystrzy przewidują zamie­
szanie, ludzie święci mają widzenia, że ciężkie czasy 
na Kościół przychodzą, jak gdyby miał przejść 
przez rewołucyę podobną francuskiej. Lud kocha 
w papieżu więcej człowieka niż ojca Kościoła.*

A nowy monarcha rączo się zabrał do napra­
wienia niedomagań i .zaprowadzenia ulepszeń. By 
sobie więcej jeszcze zyskać serca ludu, mianował 
po ustąpieniu Lambruschiniego kardynała Gizzi, 
ulubieńca szerokich warstw, sekretarzem stanu i po­
społu z nim pracował nad podniesieniem rolnictwa, 
handlu, pomnożeniem dochodów skarbowych, wol­
nością prasy.

Ludowi coraz szersze nadawał swobody, speł­
niając jego życzenia i tworząc nowe ministeryum. 
W historycznym dniu 14 marca 1847 r. wydał tak 
zw. »statut fundamentalny*, tworząc dwie izby 
przedstawicieli narodu: Radę Wysoką (alto con- 
siglio), do której wchodzili mężowie wybrani przez 
papieża i Radę Posłów (consiglio dei deputati), wy­
bieranych przez lud. Nad temi Radami stało jesz­
cze Kolegium kardynalskie, jako przybrany senat 
papieża.

Lud wprawdzie z zapałem przyjmował te do­
brodziejstwa, lecz podżegany przez spiskowców, do­
magał się coraz więcej praw, zuchwale mieszał się 
do rządów swego monarchy. Krótko po nadaniu 
konstytucyi zerwała się wściekła burza nienawiści 
przeciwko Jezuitom. Papież bronił ich początkowo, 
lecz w końcu widząc, że niezdolen ich osłonić 
przed rozpędem spiskowych, radził im, by opuścili 
miasto.

(Dokończenie nastąpi.)
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Zapoznana cnota.
(Z okazyi dnia wstrzemięźliwości.)

Bracia nasi w Królestwie Polskiem i w Galicyi 
przez wojnę w strasznej zostali pogrążeni nędzy.

Bezdomni są i nadzy i głodni!
Z zimna i niedostatku padają matki polskie, 

jak te kłosy w polu w czasie żniw, więdną tysiące 
polskich dziatek, jak te kwiatki zwarzone mrozu 
powiewem.

Każda ofiara, złożona celem zmniejszenia tak 
okropnej nędzy i biedy, będzie miłym Bogu uczyn­
kiem miłosierdzia. Szczególnego jednak nabiorą 
znaczenia w oczach Bożych ofiary połączone z umar­
twieniem i odmawianiem sobie rzeczy zbytecznych. 
A czyż niema wśród nas wielu, którzy pozwalają 
sobie i dziś jeszcze na zbytki .różnorakie? I naj­
biedniejszy wyda czasem grosz niepotrzebnie na 
napoje, na tytuń, na stroje, łakocie i przyprawy do 
potraw. Ograniczmy te nasze drobne zbytki z mi­
łości dla tych, którzy wiodą żywot o głodzie i chło­
dzie, w bólu i nędzy, — a co zdołamy oszczędzić, 
choćby to było niewiele, złóżmy w *Dniu Wstrze­
mięźliwości* — -w święto Niepokalanego Poczęcia, 
na bezdomnych rodaków i na głodne dzieci polskie.

Szczególnie wydatki na napoje alkoholowe 
niech znikną zupełnie z naszych domowych rachun­
ków w ciężkich dla społeczeństwa naszego chwi­
lach, — a niech zakwitnie w sercach naszych za- 
poznana cnota — wstrzemięźliwości!

Wiele się pisze w czasach naszych o szkodach, 
jakie wywołuje używanie trunków alkoholowych, — 
ale tak rzadko mówi się o cnocie wstrzemięźliwości. 
Dużo jest ludzi, którzy prawdziwej wartości jej nie 
znają. Pragniemy ją przeto szanownym czytelni­
kom przedstawić w całym jej uroku i w całej jej 
piękności.

Czytamy u św. Mateusza: »Nie skarbcie sobie 
skarbów na ziemi, ale skarbcie sobie skarby w nie­
bie, gdzie ani rdza ani mól nie psuje i gdzie zło­
dzieje nie wykopią ani kradną.« Słowy temi po­
wiada Zbawiciel, że są dwa rodzaje skarbów, że 
więcej niż o skarby doczesne nam się starać trzeba 
o skarby wieczne, —- o niebo. Człowiek mądry, 
dbający o szczęście swe wieczne, będzie przeto rze­
czy ziemskich tak używał, by mu pomogły do osią­
gnięcia celu tego; a na odwrót wyrzeknie się' tych 
skarbów doczesnych, któro staną mu na przeszko­
dzie do celu ostatecznego. A czyż trunki upaja­
jące— wino, piwo, wódki, — nie są tak często 
przeszkodą na drodze do kresu szczęśliwego?

Wobec tego powiadają sobie ci, którzy idą za 
wółahiem Chrystusowem: »Szukajcież najpierw kró­
lestwa Bożego*, my tych rzeczy — trunków tych — nie 
będziemy nadużywali, będziemy wstrzemięźliwymi. 
I zaiste, ludzie tacy spełniają czyn Bogu miły, — 
a wstrzemięźliwość ich zasługuje na miano cnoty.

Ale jeżeli wstrzemięźliwość częściowa, nie­
zupełna jest cnotą, to tem więcej wstrzemięźliwość 
całkowita, zupełna od wszelkich odurzających na­
pojów. Ona bowiem dopiero ustrzeże człowieka, 
że nigdy alkoholu nie nadużyje, że pod tym wzglę­
dem nigdy się nie sprzeciwi woli Bożej. Ponieważ 
zupełne wstrzymanie się od trunków upajających 
wymaga więcej zaparcia się siebie i umartwienia 
od zwykłej wstrzemięźliwości, dla tego abstynencya 
jest doskonalszą od tamtej cnotą.

Twierdzimy to na podstawie słów samego Pana 
Jezusa, który kiedyś tak się odezwał do bogatego 
młodzieńca ewangelicznego: > Jeśli chcesz być dosko­

nałym, idź, sprzedaj co masz, daj ubogim, a będziesz 
miał skarb w niebie, a przyjdź, pójdź za mną«. Więc, 
gdy chcesz tę cnotę wstrzemięźliwości w doskonały 
sposób posiadać, musisz się zupełnie wyrzec wszel­
kich napojów alkoholowych.

Do takiego stopnia jednak doskonałości nikt 
zobowiązany nie jest prawem Bożem; jest to tylko 
rada ewangeliczna.

Wstrzemięźliwość zupełna jest cnotą — i to 
cnotą przyrodzoną, gdy się wstrzymujemy od upa­
jających napojów z pobudek przyrodzonych n. p. 
z oszczędności, dla zachowania i poratowania zdro­
wia, z wrodzonej miłości własnej. — Taką była 
wstrzemięźliwość niejednych mędrców pogańskich, 
taką jest abstynencya wielu niedowiarków i ludzi te­
raźniejszych. My jednak chrześcianio katolicy, oświe­
ceni odwieczną prawdą i łaską, powinniśmy ćwiczyć 
się w wstrzemięźliwości nie z pobudek ziemskich, 
ale z pobudek nadprzyrodzonych. Wtenczas stanie 
się abstynencya tem drzewkiem uszlachetnicnem, 
co wydaje owoc piękniejszy, owoc zasług na życio 
wieczne.

Rozmaite są pobudki, które zamieniają cnotę 
przyrodzoną wstrzemięźliwości w nadprzyrodzoną, 
bogatą w zasługi. — Cnotą nadprzyrodzoną jest 
wstrzemięźliwość n. p. wtedy, gdy się ją pełni 
z miłości dla dobra duszy swojej, aby się łatwiej 
uświęcić, — lub też z miłości bliźniego, z miłości 
ku biednym braciom naszym. Szczytną pobudką 
abstynencyi, to też chęć odmawiania sobie dla 
chwały Bożej czegoś, co nie jest zakazanem — Tak 
pojęta abstynencya była zawsze przedmiotem szcze­
gólnej opieki ze strony Kościoła, a Święci z korzyści 
płynących z niej dla duszy, byli gorliwymi jej zwo­
lennikami.

Wstrzemięźliwość jako cnota nadprzyrodzona 
rzeczywiście uświęca człowieka, chroni go od nie­
zliczonych niebezpieczeństw, przysparza jemu i innym 
dóbr nieoszacowanych. Ona jako słońce rozprasza 
ciemności i roztacza światła jasne strugi, przynosząc 
radość i błogosławieństwo.

Piękna cnota zupełnej wstrzemięźliwości odpo­
wiada też duchowi Chrystusowemu. Chrystus Pan 
wymaga od nas zaparcia się; powiada bowiem: »Kto 
chce iść za mną, niech zaprze siebie samego*. Więc 
kto chce być prawdziwym uczniem Chrystusowym, 
powinien ćwiczyć się w panowaniu nad sobą, powi­
nien sobie czegoś odmówić, powinien się umartwiać. 
A czyż abstynent tego nie czyni, jeżeli dla dobra 
wiecznego, z miłości Boga i bliźniego nieszczęśli­
wego wstrzymuje się od napojów alkoholowych, 
gdy sobie odmawia tego, czego wszyscy inni uży­
wają, gdy dla tej świętej sprawy naraża się na li­
czne zaczepki, drwiny i śmiechy i staje się niejako 
dla idei wzniosłej »głupcem*, jak powiedział o sobie 
ś. p. kardynał Manning?

W imię tej zapoznanej, świętej cnoty wstrze­
mięźliwości prosimy serdecznie wszystkich ludzi 
dobrej woli o gorliwe poparcie rzuconego w osta­
tnich tygodniach przez wszystkie organizacye nasze 
polskie hasła składkowania na bezdomnych braci 
naszych w dniu 8 grudnia!

Niech nie będzie powiatu, miasteczka, wioski, 
strzechy polskiej, skądby nie popłynęły datki w dniu 
Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej! Składki 
przyjmą chętnie księża proboszczowie i osoby za­
ufane w miejscach, gdzie wywieszone będą plakaty: 
>Tu się przyjmuje ofiary w dniu wstrzemięźliwości*.

Pamiętajmy, że bracia nasi umierają z głodu!
X.
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„Wieniawa", 
herb rodziny Dlugoszów.

JAN DŁUGOSZ,
OJCIEC DZIEJOPISARSTWA POLSKIEGO.

Ws' gronie mężów za­
służonych niepo­

spolitą chwałą jaśnieje 
Jan Długosz. Mąż to 
niezwykłej miary, je­
den z tych wielu, na 
których patrzymy z du­
mą i radością.

Jan Długosz był 
gorliwym kapłanem, 
wychowawcą wzoro­
wym dzieci królew­
skich, fundatorem wielu 
kościołów, mężem nau­
ki, dobroczyńcą mło­

dzieży i posłem na obce dwory. Nie dość na tem. 
Pierwszy podjął się spisania dziejów ojczystych. 
W tem dla potomnych dziś jego największa zasługa.

Spisywano wprawdzie przed Długoszem nie­
które wypadki i zdarzenia dziejowe, lecz były to 
tylko luźne i nieraz krótkie zapiski. Długosz 
pierwszy opowiedział dzieje ukochanej naszej Oj­
czyzny szeroko i szczegółowo.
Słusznie też nadano mu mia­
no zaszczytne - Ojca naszych 
dziejów.

Urodził się ten pierwszy 
nasz dziejopisarz polski wBrze- 
źnicy, w ziemi wieluńskiej.
Przyszedł na świat roku 1415.
Na chrzcie św. otrzymał imię 
Jana, które nosił już starszy 
brat jego. Imię to otrzymało 
jeszcze dziewięciu młodszych 
braci naszego dziejopisarza, 
ponieważ rodzice widząc, że 
dzieci ochrzcone tem imieniem, 
zdrowo się chowają, wszyst­
kim synom św. Jana dali za 
patrona.

Z licznej gromadki Janów 
nasz dziejopisarz najchlubniej 
się zaznaczył. Do nauki od 
lat dziecięcych chętnie się gar­
nął. Zabawy dziecięce porzucił 
wcześnie, nawet »piłki, kręgle, 
łuczki w jeziorze potopił*, jak 
czytamy w jego żywocie. —
Przed świtem zrywał się i biegł 
do izby szkolnej. A gdy bra­
mę zamkową zastał zamkniętą, 
błagał płacząc strażników, aby 
ją czemprędzej otwarli i do 
szkoły go wpuścili. Jeden 
z przyjaciół pisze o Długoszu, 
że od lat dziecięcych między 
dojrzałych liczył się mężów i codzień mu zalet do­
brych przybywało.

Chciwy wiedzy, zapisał się Długosz w poczet 
uczniów akademii, czyli wszechnicy krakowskiej. 
Nie dokończył tu jednak nauki. Ojciec bowiem po 
śmierci matki naszego dziejopisarza ożenił się po 
raz drugi i podmówiony przez niechętną macochę, 
odmówił mu wszelkiej pomocy pieniężnej. Pożegnał

Jan Długosz.
Obraz Jana Matejki.

(W 500 rocznicę urodzin.)
więc Długosz akademię krakowską i wstąpił na 
dwór biskupa Oleśnickiego.

Zbigniew Oleśnicki, biskup krakowski, był 
jednym z najpotężniejszych mężów ówczesnych. 
Był doradcą króla Władysława Jagiełły, brał 
czynny udział w rządach kraju, przytem miłował 
nauki. Mądry i rozumu bystrego, poznał się zaraz 
na zaletach serca i umysłu Długosza i przyjąwszy 
go na swój dwór, nie rozstał się z nim aż do 
śmierci. Dwadzieścia pięć lat przeżył Długosz na 
dworze biskupim jako zaufany powiefhik, przyja­
ciel i pociecha Oleśnickiego w dniach zgrzybiałej 
starości.

Dwadzieścia przeszło też lat zarządzał Długosz 
olbrzymim majątkiem biskupim tak sumiennie i wzo­
rowo, że biskup uczynił go wykonawcą ostatniej 
swej woli. Z rąk biskupa Oleśnickiego otrzymał też 
Długosz święcenia kapłańskie i kanonię krakowską.

Życie kapłańskie Długosza zaznaczyło się gor­
liwością, karnością i obyczajami nieskazitelnemi. 
Księdzem został z powołania. Był też wzorem gor­
liwego i czystego sługi Bożego. Miłość Chrystusa 

od wczesnej młodości zbu­
dziła w nim gorące pragnie­
nie pielgrzymki do Ziemi św. 
Szczęśliwie zapłynąwszy do 
ziemi, co była kolebką i gro­
bem Chrystusa, chodził po śla­
dach Zbawiciela, płacząc z ra­
dości i wzruszenia. »Napróżno, 
— mówił, — żyłem dotychczas, 
dopóki ziemi rodzinnej Zba-^ 
wiciela nie oglądałem. Teraz 
śmiało rzec mogę z psalmistą: 
»Teraz puścisz sługę Twego, 
Panie, w pokoju*. Z żalem 
zabierał się w drogę powrotną, 
nie mogąc się oderwać od 
drogich sercu chrześciańskie- 
mu pamiątek.

Prócz podróży do Ziemi 
świętej odbył Długosz podróż 
do Rzymu, skąd przywiózł 
kapelusz kardynalski dla bi­
skupa Oleśnickiego. Jeździł 
na Węgry i do Czech w mi­
sy ach politycznych jako poseł 
królewski. Najważniejsze po­
selstwo Długosza przypadło 
na rok 1466. W roku tym 
zawarła Polska pokój z Krzy­
żakami w mieście Toruniu. 
Był to pokój dla Polski ko­
rzystny. Ucieszony więc Dłu­
gosz pisał, że czuje niemałą 
radość z odzyskania krajów,

z dawna od królestwa polskiego odpadłych i cieszy 
się, że oczy jego oglądają połączenie się krajów 
ojczystych w jednę całość.

Życie Długosza przypada na panowanie trzech 
pierwszych Jagiellonów w Polsce. Urodził się bo­
wiem za panowania Władysława Jagiełły i patrzał 
na panowanie dwóch jego synów: Władysława 
Warneńczyka, co zginął w bitwie pod Warną i Ka­
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mierz na modiifwie.

zimierza Jagiellończyka. Podczas rządów Kazimie­
rza Jagiellończyka rozwiną! Długosz najszerszą 
swą działalność i pracę. Wtenczas posłował na 
pokój toruński, pracował nad dziejami ojczystemi 
i został nauczycielem synów królewskich. Była to 
godność niemała. Lecz słusznie król obdarzył tą 
godnością Długo­
sza, bo czyż mógł 
znaleść lepszego 
mistrza i wycho­
wawcę dla synów, 
na których skro­
niach miała spo­
cząć w przyszło­
ści korona kró­
lewska? Któż le­
piej od Długosza 
umiałby w serca 
młodych królewi­
czów wpoić wiarę 
szczerą i głęboką? 
któż lepiej od 
niego rozbudzić 
miłość Ojczyzny?
Był też Długosz 
wzorowym nau- 
yczcielem i sam 
król nazywał go 
»ojcem ducho­
wymi swych 
dzieci.

Z pośród mło­
dych królewiczów Długosz i św. Kazi
najbardziej Dłu­
gosza za serce ujął młodziutki Kazimierz, od lat 
najwcześniejszych niezwykłej pobożności i czystości 
serca. Gdy na skroniach braci jego spoczęła ko­
rona .królewska, on u stóp Chrystusa i Matki Bożej 
złożył serce w ofierze. Z dumą i miłością mógł też 
patrzeć sędziwy Długosz na ulubionego, wycho­
wanka, którego Kościół policzył w poczet Świętych 
Pańskich.

Kiedy najstarszego z’uczniów Długosza, króle­
wicza Władysława, powołano na tron węgiersko- 
czeski, pojechał z nim do stolicy czeskiej, Pragi.

Daremnie je­
dnak młody 
król pragnął 
sędziwego mi­
strza zatrzy­
mać przy sobie. 
Długosz ofiaro­
wanego arcybi- 
skupstwa pra­
skiego nie przy­
jął. Pożegnał 
młodego króla 
i powrócił do 
Polski. — Tu 
chciałpracować 
aż do kresu 
żywota, dla do­
bra ukochanej 
Ojczyzny.

A pracował 
nad dziełem ol- 
brzymiem, nad 
księgą uczoną, 

j. Kosau której poświęcił 
Bom Jana Długosza na Wawelu dwadzieścia

w Krakowie. pięć życia, pra­

cy i trudu. Tą księgą są Dzieje Polski, które 
wsławiły imię Długosza u potomnych i zapewniły 
mu wieczną pamięć narodu. Do napisania dziejów 
ojczystych namawiał Długosza biskup Oleśnicki. 
W rok też po śmierci swego dobroczyńcy wziął się 
Długosz do pracy i nie spoczął, aż na kilka tygodni 

przed śmiercią. 
W dwunastu księ­
gach zawarłdzieje 
Polski od lat naj­
dawniejszych aż 
po czasy, w któ­
rych żył i na które 
patrzał. W wstę­
pie pisze Ślicznie, 
że spisania dzie­
jów ojczystych 
podjął się nie dla 
próżnej chwały, 
nie dla zysku, lecz 
z szczerej miłości 
ku Ojczyźnie. »Hi- 
storya, — powia­
da, — jestmistrzy- 
nią życia. Ona 
kształci i poucza, 
uszlachetnia ser­
ca, uczy żyć ucz­
ciwie, zagrzewa 
do naśladowania 
dobrych, a budzi 
wstręt do złych 
czynów.< Dlatego 
więc przed oczy 
czyny przodków, 

uczyli się dobrze
potomnych przywodzi pamięć i 
abyśmy z dobrych przykładów 
czynić, a złymi odstręczali się od złego.

Długosz w dziele swojem przemawia jako wierny 
i kochający syn Polski, nawołuje gorąco do pozna­
wania dziejów ojczystych. Słusznie to i mądrze. 
Bo bez znajomości dziejów ojczystych nie może być 
prawdziwej miłości ojczyzny.

Za czasów, w których żył Długosz, uczeni pisy­
wali dzieła po łacinie. Język polski nie był jeszcze
piśmienny, mówiono 
Długosz Dzieje Pol­
ski napisał po łaci­
nie i dopiero później 
znacznie uczony pe­
wien, Karol Meche- 
rzyński, przełożył je 
na język polski. — 
Prócz ^Dziejów Pol- 
ski« napisał Długosz 
kilka jeszcze dzieł, 
między innemi Ży­
wot św. Stanisława 
i Żywot bł. Kingi. 
Bolało go bowiem, 
jak pisze, że Polacy 
za mało znają ży­
woty świętych swych 
Patronów, za któ­
rych wstawieniem 
Bóg świadczy do­
brodziejstwa naro­
dowi polskiemu.

Jak na polu nau­
ki, niemniej chlubnie 
zapisał się nasz 
mistrz Jan jako

nim, ale nie pisano. To też

Grobowiec Długosza w Krakowie 
na Skałce,

w grobach Zasłużonych.
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wzorowy kapłan, dbały o chwałę Bożą. Hojną 
dłonią uposażał bursy, czyli konwikty dla młodzieży, 
dźwigał z ruin świątynie Pańskie lub stawiał nowe. 
Tak wzniósł kościół w Szczepanowie, pamiętnem 
urodzeniem św. Stanisława biskupa, w Chotlu Czer­
wonym, Czechowie i Raciborowicach. W Sando­
mierzu zbudował domy dla XX. Mansyonarzy, — 
a w Krakowie dla Psałterzystów. Na Skałkę spro­
wadził zakon Paulinów, który po dziś dzień tamże 
istnieje.

Czynny i pracowity swój żywot zakończył 
Długosz dnia 19 maja 1480 roku. Na krótko przed 
śmiercią otrzymał nominacyę na arcybiskupstwo 
lwowskie, którego już objąć nie zdołał. Z domu 
Długoizowego, u stóp Wawelu, wspaniały orszak 
pogrzebowy odprowadził zwłoki na Skałkę. Tam 
bowiem obrał dla siebie miejsce wiecznego spo­
czynku.

W czterysta lat po śmierci śmiertelne szczątki 
Długosza umieszczono w nowym kamiennym gro­
bowcu w podziemiach kościoła św. Michała na Skałce. 
Wówczas powstała też myśl utworzenia na Skałce 
grobów Zasłużonych. Obok Długosza stanęły nie­
bawem grobowce kilku poetów naszych, co się Polsce 
zasłużyli piórem i życiem.

W roku bieżącym obchodzimy pięćsetną 
rocznicę urodzin Jana Długosza. Należało więc 
przypomnieć życie i zasługi tego wzorowego kapłana 
i obywatela, posła i wychowawcę królewiczów 
Jagiellonów — i zarazem pierwszego dziejopisarza 
naszego. Gdyby nie wojna, niewątpliwie wielkim 
zjazdem i obchodem uczczono by pamięć wielkiego 
męża. Lecz nie bez wspomnień minie pięćsetna 
rocznica. Na Skałce bowiem, w kościele św. Michała, 
stanie pomnik, co uczci pamięć mistrza Jana.

Długosza u;mano za najznakomitszego pisarza 
polskiego w piętnastym wieku i jednego z najzna­
komitszych pisarzy w całej ówczesnej Europie. Był 
Ojcem naszych dziejopisarzów — i w tem największa 
jego zasługa. A. K

c M. L. ,

LUDGARDA.
Opowieść historyczna z XIII wieku.

-- ------ (Giąg dalszy.) .
— A jeśli Ludgarda nie zechce?
— Poślesz jej, panie, duchownego, a kiedy ten 

jej troskę twą wyłuszczy, a bezpłodność jej okaże, 
nie będzie się opierała, ale wróci twe słowo, miło­
ściwy książę,

— Wątpię, Krzysztofie, bo ona mnie miłuje.
— To ją zmusisz, panie.
— Jakże to uczynię, przecież jest mi małżonką 

przed Bogiem poślubioną i wierności- mi przez lat 
dziesięć dochowała, więc jakże ją karać?

— Nie o karze ja mówię, książę. Usunąć ją 
tylko trzeba z oczu twych, byś jej nie widział 
i o niej zapomniał. Zdaj to na mnie, królu, uczynię 
wszystko co trzeba dla dobra twego i kraju.

Zatroskał się król i zadumał w sobie, słysząc 
słowa Krzysztofa. Nie mówiąc ni słowa, siedział 
głowę zwiesiwszy na piersi i dychał ciężko.

Rawa, znając swego pana dobrze, wiedział, że 
kiedy w zadumę popadnie, nie prędko się z niej 
ocknie i do rozmowy wróci.

Nałożył więc futro niedźwiedzie na swe barki, 
a przeszedłszy przez komnatę cicho, by nie zbudzić 
króla, zniknął bez szelestu za ciężką oponą.

Tymczasem mrok czynił się coraz większy 
i swąd lampki gasnącej włóczył się po komnacie. 
Wreszcie knot spalony i zeschły zaskrzeczał, buchnął 
jasnym płomieniem raz, drugi i trzeci, a potem legł 
przycichły, tląc się już tylko słabo i smrodliwie.

A król dumał ciągle.
* ». *

Po nocy deszczowej i chmurnej wstał ranek 
pełen słońca blasków i jasności przedziwnej. Wiatr 
wysuszał rozmokłą ziemię, wydmuchiwał starannie 
krople deszczu, wiszące na gałęziach drzew jak kulki 
z żywego srebra. Nocna wichura i burza deszczowa 
minęły, a zamek tonął w zlocie słońca, jak w cichym 
śnie kryształowym. A choć godzina była już późna, 
przecież cichość zalegała gród Przemysława.

Około południa przybył wreszcie biskup po­
znański, Mikołaj, wezwany przez króla. Kochan 
wyszedł mu na spotkanie, a oznajmiwszy, że król po 
nocy bezsennej wypoczywa jeszcze, prosił do komnat

Długo Jaśko coś tłumaczył księdzu biskupowi, 
na oba kolana przyklękał, jakby prośbę jakąś za­
nosząc do pasterza swego, aż wreszcie pachołkowie 
Przemkowi przyszli z oznajmieniem, że król ze snu 
zbudzony, czeka gościa czcigodnego.

Jakoż przeszedłszy komnat wiele, stanął biskup 
przed księciem.

— Panu Najwyższemu chwała, — oz wał się 
zaraz przy wejściu, — że gniazdo to twoje ściele 
się coraz wspanialej. Daj Boże, aby wyrosło i wy­
piękniało jeszcze na pociechę naszą.

Przemysław zaś, chcąc rozmowę naprowadzić 
na drogę^właściwą, odrzekł.

— Źle mi jednak, księże biskupie, samemu 
z małżonką moją w tem gnieździe. Jakoż Bóg od­
mawia nam potomstwa, choć miłujemy się z Lud­
gardą. Sądzono mi pewnie zejść bez następców.

— Niedorzeczne prawisz proroctwa, królu. Któż 
był na Pańskiej radzie i zna Jego wyroki? Ofiaruj 
się z małżonką Panu i ślub jaki uczyń, mój synu, 
a Bóg modłów twych wysłucha.

— Czyniłem już wszystko co radzisz, mój ojcze, 
widać Bóg chce inaczej.

— To z wolą Jego świętą trzeba się pogodzić, 
miłościwy panie, Znieść musisz krzyż, jakim cię Bóg 
obdarzył. Nie godzi się szemrać przeciw woli Jego.

— Ja też nie szemrzę, mój ojcze, przecie radzić 
was się chciałem, żali nie można rozwiązać ślubu 
mego z Ludgardą.

— Słyszałem już od Kochana, miłościwy książę, 
o twych zamiarach zerwania związku małżeńskiego. 
Więc jako ojciec duchowny przyszedłem ci powie­
dzieć, że .nie wolno ci tego czynić, panie.

— A jeśli Ludgarda potomka nie da? Jeśli 
korona Polski zostanie bezpańską?

— Choćby świat miał runąć, mój synu, nie roz­
wiązywać nam tego, co Bóg raz związał. Wiem ci 
ja, królu, że niecnych masz doradców, odrzuć więc 
precz ich od siebie. Nie nakłaniaj ucha ku złym 
podszeptom. Kościoła dzieckiem jesteś, więc do 
niego i praw jego świętych musisz się nagiąć. Sły­
szałem też, panie, żeś małżonkę swą oddalił od 
siebie, że z nią nie żyjesz. Jako ojciec wzywam 
was, królu, rozpocznijcie żywot nowy. Precz ze 
złymi doradcami, precz z zuchwalstwem i ulubień­
cami, królowę do siebie znów zawołajcie.

— Wszak mieszka tu w zamku.
— Wiem, że tu mieszka, przecie nie jako mał­

żonka wasza. Oddaliłeś ją od siebie, królu, kom­
naty macie oddzielne, czy to się godzi tak żyć 
z małżonką? -
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Głos biskupa stawał się coraz mocniejszy, tak 
że go w drugiej izbie słyszeć było można.

Król pobladł nieco, a surowszym wyrazem 
twarz się oblokła. Nie spodziewał się gniewu bi­
skupa, a że sam był porywczy, rzekł głosem wzbu­
rzonym:

— Znam grzechy moje, biskupie, przed Bogiem 
za nie odpowiem. Z żoną moją żyć już nie chcę. 
Miłowałem ją prawdziwie, teraz zasie nienawistną 
mi się stała, nie dając potomka. Dbać muszę o los 
korony, o następcy po sobie myślę dniem i nocą. 
Chciałem was prosić, byście ślub mój rozwiązali, 
byście się na ślub z inną zgodzili.

Rawa zaś, który był króla ulubieńcem i jego 
przyjacielem najlepszym się mienił, wszedł do kom­
naty niewołany. Słysząc zasie ostatnie słowa księ­
cia, rzekł do biskupa:

— Tak jest, czcigodny pasterzu, chcieliśmy cię 
wszyscy na kolanach błagać, byś związek ów nie­
szczęsny rozwiązać raczył.

Zaś biskup porwał się z siedzenia, podnosząc
rękę.

— Księciem Wielkopolski jesteś, a Chrobrych 
korona niezadługo na głowie twej spocznie i nie 
takich doradców ci trzeba, — mówił Mikołaj roz­
gniewany, ręką wskazując na Rawę. — Raz jeszcze 
cię wzywam, byś mężów temu podobnych oddalił 
od siebie, a sam żywot rozpoczął nowy.

Krzysztof zaś, w latach podeszłych będąc i czu- 
jąc się pewnym łask Przemysławowych, nie uląkł 
się gróźb biskupich. Pogardliwym wyrazem twarz 
mu się oblokła, zwrócił się do Mikołaja i rzekł:

— Król też nowy żywot rozpocznie, lecz z inną 
niewiastą, księże biskupie.

— Nie uczyni tego, abym nie był zmuszony 
.użyć oręża, jakim władać mam prawo. Jeśli cię, 
królu, Kościół odepchnie, nie dadzą ci korony, która 
ci ze wszystkiego najmilszą. Czem wtedy będziesz? 
Namyśl się więc dobrze, miłościwy panie, nim krok 
uczynisz do zerwania związku z Ludgardą. Wiedz 
też, Rawo, że drogę do Rzymu znam dobrze.

— I my ją znamy, księże biskupie, — wołał 
niepohamowany w gniewie Krzysztof.

Biskup zasie widząc, że na sprzeczkę wielką 
i gniew się zanosi, wstał z ławy z godnością, a skło­
niwszy głowę przed Przemysławem, szedł wolnym 
krokiem ku drzwiom.

Zerwał się z siedzenia Przemysław, kroków 
kilka ku niemu postąpił i wyszeptał ze wzruszeniem:

— Nie odchodźcie z gniewem, księże Mikołaju.
-— Zostanę, królu, gdy mąż ten komnatę opuści.
— Kiedy on przyjacielem mym najlepszym, 

ojcze czcigodny.
A gdy król się wahał w wyborze, wyszedł bi­

skup, szanując swą powagę.
Przemysław zaś twarz stroskaną skrył w dłonie 

i jęczał cicho.
Zbliżył się Rawa do pana swego i jako dziecię 

bezwolne a smutne tulił go do piersi.
— Pociesz się, królu, ciężka troska twoja, ale 

szczęśliwszem będzie życie twe przyszłe.
— Nie tak ci będzie. Biskup mi groził, a lud 

nie widząc następcy, niechętnym stanie się dla mnie. 
Troski bez miary i liczby na barki mi się walą... 
O, gdybyś nie żyła lepiej, Ludgardo... Nie byłoby 
sporów i kłótni z Kościołem, nie byłoby trosk 
i smutków na moim czole... Ciężka dola moja, 
ciężkie życie moje, Rawo. I tak już pewnie zostanie 
do końca...

Rawie zaś przy ostatnich słowach księcia dzi­
wnym blaskiem oczy zaświeciły, pot oblał mu czoło

i zachwiał się na nogach. Podszedł potem do Prze­
mysława, do nóg mu się pochylił i rzekł:

— Pozwól mi odejść, miłościwy panie.
— Dokąd idziesz, Krzysztofie?
— Nim słońce twoje zabłyśnie, panie, dużo mi 

trzeba jeszcze uczynić.
Nie zrozumiał słów jego Przemysław, więc ręką 

mu tylko skinął, a sam legł na ławie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

COCCOCOCCCOCOOCCCCCCOCOCOOCOOOCOOCCCCGOCOO
Ostatnim to jest stopniem kłamstwa, gdy kłamca 

sam sobie wierzy. Ignacy Krasicki.
COOCGCCOGOGCCCGCCCCGCCCGOCCGCCOCCCGCCCGCGO

Królowo nasza, módl się za nami!
Nad torem kolejowym stoi odwach na poste­

runku. Zmęczony zimnem i staniem oparł się na 
chwilkę o drzewo obok stojące. Smutno mu na du­
szy i tęskno. Oczy jego wpatrzone w dal. Widzi 
miasta, sioła i wioski, obrócone w gruzy i zgliszcza. 
Tam gdzie niedawno złote łany kąpały się w świetle 
słonecznem, leży ziarno zniszczone i krew ludzka 
toczy się strumieniem. Dla czego stary żołnierz 
chwyta się machinalnie za serce, czy go tam zabolało?

Ach, zabolało go strasznie, bo ta ziemia tak 
okropnie pługiem wojennym zorana, to ojczyzna 
droga, święta matka ziemia, która braci naszych 
żywiła i do łona swego tuliła po pracy wojennej. 
Biedny wojak schylił głowę i dwie wielkie łzy spły­
nęły z ócz jego. Ból szarpał duszą jego na myśl 
o tem, co ta biedna ziemia już przecierpiała; naja­
zdy nieprzyjacielskie, zepsucie swych dzieci, straszne 
rozszarpanie, a teraz — teraz toczy się na niej woj­
na, jakiej świat dotychczas nie widział. Boże, skróć 
nasze.cierpienie, Boże, zmiłuj się nad nami!

Żołnierz uderzył się w piersi, jak gdyby był 
w swym kościele, lub w izdebce swej przy wieczor­
nym pacierzu. .1 oczy jego wpatrzyły się znów 
w dal i zdrętwiał na razie, a potem -jakby blask 
słońca odbił się na jego twarzy. Widział bowiem 
strugi krwi piętrzące się w górę, wyglądało to jak 
droga ubita z rubinów i ta droga prowadziła hen 
przez obłoki do nieba. A po tej drodze spuszczała 
się śliczna Pani, piękniejsza od Aniołów niebieskich. 
I gdy się tak wolniuteńko spuszczała ku ziemi, gro­
madzą się starzy i dzieci i dziewice i matki, wszyscy 
wyciągają dłonie swe do tej przecudnej Pani, korząc 
się przed nią ...

A z ócz tej gromady toczą się łzy, a z łez ich 
tworzą się perły, a im ktoś niewinniejszy i lepszy, 
tem śliczniejsze te perły. A owa piękna Pani sta­
nęła i zobaczywszy tę rozmodloną gromadę, pod­
niosła oczy swe w górę, a usta jej poruszały się, 
jakoby z Bogiem rozmawiała. Nagle z krwistych 
tych rubinów i z przecudnych białych pereł utwo­
rzyła się królewska korona — i spoczęła na głowie 
owej ślicznej Pani, która podnosi dłoń swoją i bło­
gosławi tę ziemię i ten biedny lud. Wszyscy klę­
kają i kornie schylają głowy i stary żołnierz na po­
sterunku łączy się z braćmi nieszczęśliwymi. I on 
pada na twarz i woła głośno:

>Królowo nasza, módl się za nami!<* **
Miarowym krokiem zbliża się inny odwacli, 

aby zwolnić poprzednika z posterunku. Zastał go 
nieżywego.

— Paraliż serca, — oświadczył lekarz wojskowy 
smutnym głosem.
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Z dyecezyi chełmińskiej.
— Dyecezya chełmińska straciła znowu trzech 

kapłanów przez śmierć nielitościwą. Dnia 22 listo­
pada umarł ś. p. X. Rudolf Kużel, proboszcz w Płu­
żnicy, w dekanacie wąbrzeskim, w 69 roku życia 
a 40 roku kapłaństwa. Zmarły urodził się dnia 
31 lipca 1847, na kapłana wyświęcony został dnia 
16 lipca 1876, probostwo w Płu­
żnicy otrzymał dnia 23 paździer­
nika 1888. — Również w ponie­
działek, dnia 23 listopada, umarł 
ś. p. X. Antoni Betlejewski, pro­
boszcz w Jastrzembiu, w deka­
nacie górzneńskim, w 67 roku 
życia, a 30 kapłaństwa. Zmarły 
urodził się dnia 25 lipca 1849, 
święcenia kapłańskie otrzymał 
dnia 16 lipca 1875, proboszczem 
w Jastrzembiu ustanowiony zo­
stał dnia 24 listopada 1910 r. —
W czwartek, dnia 25 listopada, 
umarł w Wtelnie pod Korono- 
wem tamtejszy proboszcz ś. p.
X. Gustaw Pobłocki w 76 roku 
życia a 45 kapłaństwa. Był to 
jeden z najstarszych kapłanów 
dyecezyi chełmińskiej, znany 
z cnót kapłańskich i obywatel­
skich. Mimo podeszłego wieku 
do ostatniej chwili zajmował się 
żywo wszystkiem, co miało sty­
czność ze sprawą polską i do­
brem Kościoła., Obszerną pro­
wadził korespodencyę z żołnie­
rzami, którzy pod broń powołani
zostali, krzepił ich na duchu, pocieszał i obdarzał 
szkaplerzykami oraz książeczkami. Cieszył się każdą 
dobrą wiadomością i bolał serdecznie nad każdą 
stratą. Zmarły należał do tych kapłanów, przed 
którymi każdy z czcią schylał czoła. Znają zabiegi

Niedawno mianowany X.kardynał Fruhwirłh,
Nuncyusz Ojca św. w Monachium.

jego parafianie wteleńscy, a cała Kraina zasługi 
jego, bo światłej rady i pomocy nigdzie nie szczę­
dził. Z hojnej ręki jego niejeden czerpał pomoc 
i zasiłek, a piękna wieża kościoła wteleńskiego wy­
mownym jest pomnikiem jego ofiarności. Podo­
biznę tego zacnego kapłana podamy w przyszłym 
numerze »Przewodnika«.

Cześć ich pamięci! Niech spoczywają w Panu!

Nasze obrazki.
Krzyż przydrożny na Żmudzi.

Niedostępne niegdyś puszcze po­
krywają jeszcze w wielkiej części ziemia 
żmudzkie. Żmudź, długo pogańska, była 
kiedyś polem krwawych zapasów z Krzy­
żakami i jest, pełną wspomnień history­
cznych. Ludność jest przywiązana ser­
decznie do wiary ojców swoich. Do­
wodem tego są wieśniacy krożańscy, 
którzy stanęli bohatersko w obronie 
wiary św., nie szczędząc krwi swojej. 
Dowodem tego są. liczne krzyże przy­
drożne, rozsiane po ziemi źmudzkiej. 
Ciekawą wyglądem swym Bożą Alękę 
widzimy na obrazku.

* *

Wciąganie ciężkiej armaty 
na szczyt górski.

Krwawa, od kilku miesięcy bez 
widocznych skutków tocząca się wojna

austryacko-włoska, rozgrywa się bodaj na najtrudniejszym, 
terenie. Wysokie, skaliste szczyty gór są widownią walk. 
Jakie w takich warunkach wojska muszą pokonywać trudności, 
uwidocznia doskonale scena, przedstawiająca się oczom na­
szym.

*«<*** W***,***** *********** ***************

Krzyż przydrożny na Żmudzi, Wciąganie ciężkiej armaty na szczyt górski.
Dodatek,



I. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 49.
Poznań, dnia 5-go grudnia 1915 r.

U6'' złotych gwiazd jasnym, świetlanym dyademie, 
w Z sierpem księżyca u najświętszych nóg, 
Przez łzy spogląda tu na naszą ziemię 
Ta, której Synem nasz Zbawca, nasz Bóg.

Niepokalana, Najświętsza, bez zmazy,
Z żalem i bólem spogląda tu w dół,
Gdzie ziemię chłoszczą takie krwawe razy,
Gdzie kulą tyle pomiażdżonych czół!

Łzy jako perły toczą się z jej lica,
Modlitwa cicha spływa z świętych warg, 
Niepokalana, Najświętsza Dziewica 
Modląc się słucha biednej ziemi skarg.
Westchnienia, łkania w swoje serce zgarnia, 
Umierających ostateczny jęk,
Żadna jej oczu nie ujdzie męczarnia,
Ni krzywda żadna, ani ból, ni lęk.
Modli się, słucha w złotych gwiazd dyademie,
/A łzy jak perły z ócz jej płyną tu,
Na pooraną krwawą wojną ziemię,
Co nie zna teraz spoczynku, ni snu.

NIEPOKALANA.
1
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Niepokalana czoło już ugina,
Bo tak je tłoczy nawał ludzkich łez,
Ach, pójdzie, pójdzie przed tron swego Syna, 
Spyta, gdzie cierpień, gdzie tej męki kres.
Zniknęła postać w blasków aureoli,
Ciemna przysłania ją mgławica chmur,
/I biedną ziemię znów dawny ból boli 
l wichr zawodzi swój żałobny wtór.

Lecz w sercach jaśniej, rozpacz mniej je nęka, 
Jakiś nadziei wstępuje w nie blask,
Że swego Syna Najświętsza Panienka 
Dla nas ubłaga znów o źródło łask.
Że swą czystością mażąc grzechów piętna, 
Niepokalana sprawi święty cud,
Ucichną wreszcie strasznej wojny tętna,
Z pod chłosty kary wstanie nowy lud.

Spraw to, o Pani, spraw to Matko nasza,
Do Syna swego za nami się wstaw,
Tę ziemię, którą łza i krew dziś zrasza, 
Orędowniczą swoją prośbą zbaw! r„»ia u

Ze świata katolickiego.
Urodziny Ojca św.

Ż okazyi urodzin papieża przywdziały gwardye 
watykańskie uniformy galowe. Kapela żandarmeryi 
papieskiej koncertowała na dziedzińcu św. llama- 
zego. Liczni kardynałowie i dyplomaci składali 
papieżowi życzenia; otrzymał on także wiele tele­
gramów.

Nowi kardynałowie.
Papież polecił Gracolacicłńemu z gwardyi 

szlacheckiej, aby zawiadomił nuncyusza apostol­
skiego w Monachium, msgr. Fruhwirtha, o zamiano­
waniu kardynałem. Dalej otrzymał Goveneche de 
la Puente z gwardyi szlacheckiej polecenie zawia­
domienia nuncyusza apostolskiego w Austryi, msgr. 
Scapinelli, o nominacyi na kardynała. Kapelusz 
kardynalski zawiezie mu msgr. Ogno.

I Wiadomości bieżące.
O rozmiarach spustoszeń wojennych

w Królestwie Polskiem dają dośó wierny obraz zestawienia, do­
konane w Piotrogrodzkiem. Na obszarze siedmiu gmin, z któ­
rych wTedle ustroju zaprowadzonego w Królestwie każda obej­
muje po kilkanaście wsi i majątków, spalonych zostało około 
4500 budynków wiejskich i 400 dominialnych, w tem 7 ko­
ściołów. Szkody dochodzą do 4 milionów mk, Straty w na­
rzędziach rolniczych i ruchomościach obliczono na przeszło 
4 miliony, w inwentarzu żywym na 800 tys. mk. W zbio­
rach i zasiewach utraciła ludność tamtejsza przeszło 4 miliony 
mk., a na przyszłość znaczna część pól, zryta pociskami i oko­
pami, przez lata całe nie będzie wydawać plonów, co pociągnie 
za sobą dalsze milionowe straty.

W Warszawie
naliczono przy rozdawaniu kartek chlebowych w dniu 1 listo­
pada, 789 tys. mieszkańców7 i stwierdzono, że w przeciągu

ostatnich dwóch tygodni liczba ludności wzrosła o całe 13 ty­
sięcy dusz. Znaczy to, że skutkiem ruchliwości i zabiegliwości 
obywatelstwa, stosunki w Warszawie slają się .coraz znośniej- 
szemi i ludność z prowineyi napływa do stolicy, spodziewając 
się tamże łatwiej przezimować.

Świeżo nałożyły władze wojskowe ra obywatelstwo obo­
wiązek płacenia na utrzymanie załogi 250 tys. mk. miesięcznie. 
Jest to ciężar znaczny, ale Waszawa podoła mu i jeszcze 
przodować będzie całemu krajowi ofiarnością na rzecz głodnych 
i cierpiących.

Milion 370 tysięcy wygnańców
naliczyły wydziały ziemstw i miast, ale chodziło jedynie o łych, 
których już umieszczono w różnych guberniach rosyjskich. 
Pozatem jeszcze nieprzeliczone masy znajdują się na tułaczce, 
często nie wiedząc, gdzie im wypadnie spocząć na czas dłuż­
szy. Drogi, któremi kroczą te smutne pielgrzymki, znaczono 
są mogiłami, bo choroby dziesiątkują szeregi wygnańców, a już 
szczególnie wśród dzieci szerzą straszliwo spustoszenie. Rząd 
powziął niejedne chwalebne decyzye i wyznaczył dość pokaźne 
sumy, ale zanim uchwały zamienią się w czyny, a fundusze 
wyznaczone dla tułaczy zaczną prawidłowo oddziaływać na po­
lepszenie doli uchodźców, minie jeszcze sporo, czasu i tysiące 
tułaczy z nędzy zginie na obcej ziemi.

Przeciwko koloniom niemieckim w Afryce 
przedsiębiorą Anglicy w dalszym ciągu wyprawy wojenne. 
Świeżo zagarnęli Tibati w Kamerunie, obecnie zaś starają się 
otoczyć i opanować kolonię wschodnio-afrykańską, przyczem po­
magają im Belgijczycy z Konga i Bnrowie;

Parlament niemiecki
zebrał się we wtorek na sesyę zimową. Oprócz znanych już 
spraw, obradować będzie podobno także nad nowemi pożyczkami 
wojennemi.

Przeciwko szerzeniu nienawiści
zwracają się niejedne poważne pisma niemieckie i to bardzo 
słusznie, bo do czego prowadzi nienawiść, tego dowodem po­
mysł niejakiego Kellera w Pradze, który radził pozbawić lu­
dność zajętych krajów nieprzyjacielskich żywności i w ten 
sposób zmusić. Franoyę i Anglię do rozpoczęcia rokowań po­
kojowych.
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W celu równomiernego podziału środków 
żywności

zaprowadził rząd ceny najwyższe na margarynę, a w przy­
szłości ustanowić ma takież ceny także na kapustę, gdyż i tego 
artykułu używają spekulanci do swych niegodziwych sztuczek.

Wojna.
Także i ubiegły tydzień minął wśród walk, miejscami 

bardzo krwawych, ale nie przyniósł tyle upragnionego rozstrzy­
gnięcia i widoków bliskiego końca wojny.

W Kurlandyi
wojska marszałka polnego Hindenburga odpierały miejscowe 
ataki rosyjskie i zajęły Bersemurtde w okolicy Rygi i Zanopol 
pod Iluksztem.

W środkowej części wschodniego frontu
odparły wojska marszałka polnego, księcia Leopolda bawarskiego, 
ataki rosyjskie na Baranowicze, pozatem na froncie tym pano­
wał względny spokój.

Na Wołyniu i w Galicyi wschodniej
był względny spokój, tylko pod Czartoryskiem próbowali Ro- 
syanie ataków, ale nie mieli powodzenia.

Na froncie serbskim
wyparły sprzymierzone wojska niemieckie i austryackie Serbów 
z reszty ich kraju, zająwszy poprzednio Mitrowicę i Prisztinę 
oraz całe Kosowe Pole i zabrawszy w ciągu całej wyprawy 
około 100 tysięcy jeńców i 500 dział. Wojska serbskie co­
fnęły się do Czarnogóry i Albanii, gdzie pewnie w dalszym 
ciągu stawiać będą opór. Dalsze wałki rozgrywać się będą 
w południowej Macedonii i na pograniczu Grecyi.

Na froncie włoskim
nie ustały zaciekłe wałki nad rzeką Isonzo, szczególnie pod 
Gorycyą, Osłavija, Doberdo, Monte Śan Michele, Podgorą i Toł- 
mein. Włochom udało się kilkakrotnie wtargnąć tu i ówdzie 
w pozycye austryackie, ale tylko na krótki czas. Jak donosi 
główna komenda austryacka, wojska austryackie stoją silnie 
na zajmowanych dotychczas stanowiskach.

Na zachodnim froncie
nie było większych walk, ale obie strony przygotowywały się 
do nowych zapasów, które pewnie niebawem nastąpią.

Stanowisko Grecyi
względem państw czwórpororumienia niezupełnie jeszcze jest 
wyjaśnione, choć rząd grecki na notę czwórporozumienia dał 
odpowiedź życzliwą, obiecując zezwolić na wkroczenie wojsk 
serbskich i angielsko francuskich na ziemie greckie, a nawet 
opróżnić pogranicze z własnych wojsk. Anglicy i Francuzi 
jeszcze nie dowierzają Grekom i żądają dalszych rękojmi, że 
nie spotka ich ze strony Greków podobna niespodzianka, jak 
ze strony Bułgarów.

Stany Zjednoczone Północnej Ameryki
rozpoczęły w ostatnim czasie gorączkowe zbrojenia i to w nie­
bywałych w kraju tym rozmiarach. Równocześnie zapowiadają 
amerykańscy mężowie stanu, że Ameryka chce stać na straży 
zasad sprawiedliwości przy zawarciu pokoju. Z tego wynika, 
że Stany Zjednoczone chcą lówuież odegrać jakąś ważną rolę 
w tej wojnie światowej, ale niewiadomo przeciw komu chcą 
się zwrócić.

Nowe wydawnictwa.
* X. Józef Stanisław Adamski 1. J.: ^Opatrzność Boża 

a Polska w Ucisku*. Poznań 1916; Nakładem Drukami i Księgarni 
św. Wojciecha, str. 56, cena 60 fen.

Pożyteczna to i dobra książka, jak balsam kojący na zbolałe 
serca nasze. • Straszne, największe dotąd w dziejach nieszczęście do­
tknęło naród nasz w wojnie obecnej. W gruzach i popiołach leży nam 
cała prawie Ojczyzna nasza. Dusze nasze wobec tego ogarnąć może 
zwątpienie i rozpacz.

Otóż w książeczce tej otwiera nam autor źródło wielkiej pociechy. 
Tłumaczy nam w słowach podniosłych niezbadane zamysły Opatrzności 
Bożej, mówi nam o niedoli narodów, o przyszłości ludów, o znaczeniu 
państwa, a wreszcie takie nam podaje słowa niewysłowionej otuchy:

»To pewna, dopóki naród nasz z pola, przez Opatrzność mu na­
znaczonego nie zejdzie, dopóki chorągwi wiary z rąk nie wypuści, 
hasia nie zdradzi — może niebiańskiej spodziewać się odsieczy i osta­
tecznego zwycięstwa*.'. .

Potrzebną nam była taka właśnie książka. Niechaj więc czyta 
ją każdy uważnie, a znajdzie w niej odpowiedź na dręczące duszę jego 
pytania, na budzące się w sercu zwątpienia, znajdzie w niej pociechę,

* Dr. Paweł Gantkowski: »Istota zarazy*, oraz pogląd 
na walkę z chorobami zakaźnemi w czasach wojny. 8 rycin w tekście. 
Poznań 1916. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojcie­
cha. Str. 98. Cena 1 mk.

Cierpi ludzkość cała strasznie pod grozą toczącej się obecnie 
wojny wszechświatowej. Oby Bóg najlepszy zachować nas raczył 
w przyszłości od dalszych jej skutków, od chorób zaraźliwych, 
które mogą nam zagrażać. Przeciwko temu niebezpieczeństwu należy 
się nam uzbroić zawczasu i zawczasu obmyśleć środki zaradcze.

To też z wdzięcznością przyjmujemy z rąk autora książkę tak 
bardzo będącą na czasie, książkę, pouczającą nas o chorobach zaraźli­
wych. Książka ta jest rozszerzonym i uzupełnionym wykładem, jaki 
autor wygłosił na odbywającym się nie tak dawno tegorocznym zjeź- 
dzie XX. Patronów. Praca ujmuje w zwięzłych a jasnych wywodach 
całokształt sprawy chorób zakaźnych, tłumaczy istotę zarazy, kreśli po­
krótce dzieje rozwoju badań naukowych nad ujawnieniem przyczyn 
chorobotwórczych, potrącając równocześnie o środki w tym celu przez 
naukę używane. Autor przechodzi dalej do poszczególnych chorób za­
kaźnych, poświęcając szereg głębszych uwag dżumie, ospie, cholerze, 
dysenteryi oraz tóżnym rodzajom tyfusu, w całości zatem chorobom, 
które szczególnie w czasach wojennych zwykiy 'się rozwijać, ludzkości 
zagrażać i ją niszczyć.

Z innych omawia autor w ogólnych zarysach szkarlatynę, dy- 
fteryę i tężec. Dalszy ustęp obejmuje dział tern ważniejszy, że dotyczy 
strony praktycznej, t. j. zwalczania chorób zakaźnych, a mianowicie 
przy pomocy desinfekcyi czyli odkażania, zarówno w celu zapobiegania 
powstawaniu jak rozszerzaniu się chorób zakaźnych. Zestawienie 
środków desinfekcyjnyeh w krótkich stówach, tak mechanicznych, jak 
fizycznych i chemicznych, oraz podanie sposobu ich użycia ułatwia 
i wręcz umożliwia zastosowanie ich nawet wśród warunków prostych, 
szczególnie po wsiach.

W ostatnim ustępie autor wraca do strony teoretycznej, dając 
pogląd na ważną sprawę odporności wrodzonej organizmu ludzkiego 
oraz sztuczne uodpornianie go przy pomocy szczepień ochronnych, 
przyczem potrąca o stronę historyczną, charakteryzuje poszczególne 
szczepionki i surowicę, rzucając światło na praktyczne ich znaczenie wo- 
góle, a zwłaszcza w czasie wojny.

Książka p. dr. Gantkowsziego, jakkolwiek uwzględnia stronę 
naukową ściśle, ujęta jest we formę jasną i zrozsmialą, dostępną i nie­
zmiernie pożyteczną dla wszystkich.

* ^Skosztujcie i obaczcie, iż słodki jest Pan*. Książeczka 
do częstej Komunii św. dla młodzieży; ułożył X. Bolesław Żychliński. 
Wyszła nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha 
w Pozniniu. Cena 1,50 mk.

Myśl częstej Komunii św. znalazła w osobie czcigodnego autora 
zapalonego rzecznika. Pragnie on wiernym ułatwić codzienne przystąpie­
nie do Stołu Pańskiego, wydając osobne modlitewniki dla poszczegól­
nych stanów. Mamy już cenne książeczki jego p. t. >Słowo do ludu* 
i isSłowo do dziatek*, a w ostatnim czasie napisał X. Bolesław 
Żychliński dla młodzieży naszej bogatą w śliczne modlitwy i głębokie 
rozważania książeczkę i»Skosztujcie«. Wstępem niejako do modli­
tewnika jest rozprawka, pouczająca młodzieńca, że częsta Komunia św. 
jest szczególnie jemu potrzebną, — więcej niż starszym. Główną zas 
treścią ozdobnej książeczki — to przygotowanie do Komunii św. i dzięk­
czynienie na wszystkie dni tygodnia. W dodatku zaś znajdzie pobożny 
czytelnik szereg modlitw z odpustami po Komunii św. Oby z niezwykłej 
tej książeczki jaknajwięcej zechciało korzystać dusz młodych! Gorąco 
i szczerze ją młodzieży, naszej polecamy!

Skrzynka do listów.
— Zosi Z >Pana Tadeusza*. Z pewnością stosunki rodzinne 

Sopliców znał najlepiej Mickiewicz — no i zna je dziś jeszcze dosko­
nale >p. Zofia Sophcowa*. Tadeusz był istotnie synem Robaka, a Sędzia 
nie ojcem lecz stryjem jego. Autor czy autorka (to tajemnica redakcyjna) 
artykułu odnośnego pomylił się, a redakeya błędu nie spostrzegła. Przy- 
znajemy się chętnie do winy i niniejszem sprawę cala prostujemy.

— Panu J. Konarskiemu, abonentowi i roznosicieiowi pisma 
naszego odpowiadam}’, że jako podarek gwiazdkowy ofiarujemy naszym 
Czytelnikom oprócz portretu naszego Najprzew. X. Arcypasterza również 
i kalendarz ścienny.

— Renia, Stan. Wspomnień osobistych nigdy nie umieszcza­
liśmy, więc i tym razem nie wydrukujemy. Rękopis prosimy odebrać 
w redakcyi łub na przesyłkę nadesłać znaczek.

- St. G. Nr. 100. Nie wiemy, o co Pani chodzi. Prosimy 
o wyjaśnienie.

— Ludgardzie. św. Ludgardy przypada na dzień 16 czerwca. 
Zaliczyć ją należy do najwybitniejszych postaci w szeregu licznych 
Świętych Pańskich. Chociaż formalnie nie kanonizowana, imię jej znaj­
duje się w dziejach życia i śmierci Świętych Pańskich. Urodziła się ze 
znakomitych rodziców w Tongern r. 1182; ojciec skłaniał ją do zamąż- 
pójścia. matka do życia zakonnego. W dwunastym roku życia oddana 
na wychowanie do klasztoru Benedyktynek, miała czas i swobodę do 
wyboru przyszłego powołania. Kiedy jeszcze wahała się, ujrzała Zbawi­
ciela, który wskazując na ranę w boku, rzeki jej: »Tutaj szukaj, co i dla



PRZEWODNIK KATOLICKI.Nr. 49.

zego masz kochać; tutaj znajdziesz najczystsze rozkosze. Odtąd stała 
się oblubienicą Zbawiciela. Często miewała zachwyty; nieraz widziano 
ją wzniesioną ponad ziemię. Około r. 1200 złożyła śluby zakonne, 
a 5 lat później obrano Ludgardę przełożoną klasztoru. W największej 
zawsze żyła pokorze i w wiernem wypełnianiu najdrobniejszych obo­
wiązków. Ostatnie jedenaście lat życia przepędziła w zupełnej ciemności, 
pozbawiona wzroku i często chorobą nawiedzana. Umarła, jak sobie 
przepowiedziała, 16 czerwca 1246 r. Jak za życia tak i po śmierci 
wsławił ją Bóg licznymi cudami. Na obrazach malują św. Ludgardę, jak 
do serca przyciska krucyfiks, jak jej się Zbawiciei objawia w swej 
jasności, albo też jak ją ręką od krzyża odjętą błogosławi.

Poradnik prawny.
W. M. Karolinowo. O żołd męża musi się Pani zgłosić 

do komendanta tego batalionu, w którym mąż Pani służył; do wniosku 
należy dodać poświadczenie, że Pani jest w potrzebie; takie poświadcze­
nie wystawia komisarz, sołtys lub X. proboszcz. Zaznaczamy z góry, 
że żołd mogą wypłacić, ale nie muszą tego uczynić.

M. Br. Ów pan musi wszystko płacić, ma jednakże prawo po­
trącenia tego, co córka Pana otrzymywała z kasy chorych (§ 616 kodeksu 
cywilnego.)

A. B. 150. 1) Podług naszego zdania może opiekun żądać po­
łowy komornego dla dzieci. 2) Renta każdego dziecka wynosi 240 m. 
3) O tę rentę może się upomnieć tylko opiekun; po wypłaceniu renty 
musi się Pani z opiekunem obrachować. 4) Za ten czas, co dziadek 
miał dziecko u siebie i je utrzymywał, może tenże t. j. dziadek żądać 
wypłaty wsparcia, jakie przypadło na dziecko.

A. H. Pan masz prawo do zapomogi, musisz się Pan zgłosić 
do sołtysa łub komisarza.

A. O. 1) Dzieci mają prawo do renty z zabezpieczenia inwali- 
dowego. 2) Renta wojskowa dla każdego dziecka wynosi 240 m. 
3) Babusia może się starać o rentę i otrzyma ją, jeśli syn utrzymywał 
ją całkowicie łub w głównej mierze,

W. M. Gmina musi utrzymywać; trzeba się zgłosić do Iandrata.
M. S. K. Sprawa nie jest przedawnioną; rendant może swych 

praw dochodzić i Zadać zwrotu.
J. M. I) Jeśli działy są prawomocne, to musicie państwo bez­

względnie dać za posiadłość to, do czego się zobowiązał ojciec. JeśS 
zaś działy nie są prawomocne, to może owa posiadłość iść na subhastę 
i wtenczas potrzebujecie państwo dać tylko to, co przyniesie posiadłość 
na subhaście; przewłaszczenie otrzymacie państwo także przy subhaście. 
Czy układ, dotyczący działów, jest prawomocny, tego nie możemy ocenić, 
nie znając całej treści akt sądowych; musi Pan co do tego zwrócić się 
do adwokata. Zwracamy przytem uwagę na §§ 91 i 93 prawa o czyn­
nościach dobrej woli z dnia 17. 5. 98. 2) Matka ma prawo do zapo­
mogi i niech się natychmiast o nia zgłosi.

st o. Musisz Pani płacić; przecież nie możesz Pani żądać, by 
właściciel wszystko tracił; niech się Pani ułoży z właścicielem, aby 
komorne zniżył, albo musi Pani wynająć gdzieindziej tańsze po­
mieszkanie.

Z Klewitzdorf. 1) Niech Pani napisze wprost do ministra. 
2) Najlepiej, że córka przyjmie jakie miejsce, gdzieby się mogła 
wszystkiego nauczyć; w zakładzie nie wiele się córka nauczy; o takie 
miejsce, jak powyżej podajemy, najlepiej postarać się przez ogłoszenie 
w ^Dzienniku Poznańskim* iub »Kuryerze Poznańskim*. 3) Córka musi 
owe 4 m. zapłac.ć.

M. N. Podług naszego zdania nie możesz Pan nic zrobić; Pan 
masz jeszcze trzech synów w wojsku; dziwnem jest, iżby tylko naj­
młodszy Pana i żonę Pińską był wspierał.

D. S. w J. 1) Podatku dochodowego nic potrzebujesz Pan: pła­
cić; niech się Pani użali do Iandrata. 2) Na ową sierotę nie możesz 
Pani żądać zapomogi. 3) Owa sąsiadka może się starać o zapomogę.

M. D. Możesz Pan żądać tyle, co piszesz w swym liście.
M. G. Ojcie c ma prawo żądania zapomogi.
I. T. B. Wypowiedzenie jest ważne; musi się Pani wyprowadzić.
M. B. O żołd musi Pan pisać do komendanta tego brtalionu,

w którym syn służył; do wniosku musi Pan dołączyć poświadczenie 
sołtysa łub księdza, żeś Pan w potrzebie.

R. P. 100. Dzieci z pierwszego małżeństwa mają prawo 
do spadku.

J. Sz. Pan możesz syna odebrać. (§ 127 d ordynccyi 
procederowej.)

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Ku uczczeniu Dzieciątka Jezus i uproszenia Go o opiekę i błogo­
sławieństwo dJa rodzin swoich złożyli parafianie myjomicey na ręce X. pro­
boszcza J. Schułza >poaatek gwiazdkowy*, na dzieci btzdomnych: 
Z Myjomic: J. Wójcik 6 m. J. Spiegel 4 w. 33 ł. Bąkówna 3 m. 
W. Rybczyński 3 m. E. Grabowski z rodziną z Łodzi 5 m. K. Dzierz- 
wianka 4 m. E. Baraniakówna 2 m. A. Mierzwiakówna z rodziną 3 m. 
P. Glekówna 2 m. J. Kowalska 2 m. G. Bartschówna 5 m. Razem 
39 m. — Z Ostrowca; J. Latusek 3 m. Er. Zboroń 10 m. 
N. N. 1 w. B. Głowikówna 1,50 m. N. X. z dziećmi 10 m. A. Ma­
ciejewska 1 m. N. N. 6 m. Razem 32,50 ro. — Z Klina: J. No­
wak 111 na pewną intencję 5 m. B. Gieiokówna 50 f. M. Gierolówna 
i Fr. Stokowa po 1 m. Mar., Lisiecka 1.30 m. Magd. Lisiecka 1 m.

W. Dymaczowa 3 m. N. N. 5 ro. Rodziną Fikusów 7 m. M. Gq’
3 n. M. II 3 m. A. K. 3 m. E. Maciejewska 4 m. Razem 37SO ni 
Z Ki er zna: N. N. 5 m. N. N. 3 m. N. N. 5 m. M. Koząc 
kówna i SL Kozaczykówna po 50 f. Rodzina Kiczków: matka V 
5 m., dzieci: Maiyanna i Anna po 2 m., Fe.iks, 33 ładyslana, Wa.ą 3
1 Klara po 1 m. A. W. 5 m. A. Czarnasiakowa 2 m. Razem 34 
A. Walczakowa z Wałdawy 5 m. Ogółem 148,30 m.

X. prób. Brodowski z Mogilna; M. W. 100 m. N. N. lpn 
Kołka panien różańcowych ze wsi 120 m. 6 kołek panien różań, ,w ,tn- 
z miasta 89 m. I. Krokowski z pola walki 10 m. Od różnych ?el‘ 
101 m. Razem 520 m. * * 'J',Jb

Składka za listopad od personału drukarskiego Drukarni i v , 
garni św. Wojciecha 4 m.

Landszrarmista Franciszek Kosicki z pod Namur 8 m.
X. prób. B. Jaśkowski ze Strzelna od Panien różańcowych 317,4,)
X. prób. Grośty z parafii Dakowy Mokre: Dakowy M o\ 

Kaźmierowski 10 w. Napierała 5 m. J. Oost 5 m. M. Szajek n • 
Er. Leśna 6 m. M. Sapor 50 len. P. Szymkowiak 1 m. Al. lląe7 ?”• 
10 m. M. Szymkowiak 10 m. Schindler 5 ni. St Konieczny ;
.1. Kołata 1,50 m. W. Konieczny 50 m. Fianciszek 5 m. Wian/.,"1
2 m. Kazimierz 2 m. Maryanna 3 m. Córka 1 m. J. Kosmacz.u ?'*
Worach i Cygler po 1 m. Komosz 1,50 ra. llauf 2 m. W. Ci-u '• 
50 f. Dominiczak 25 f. M. Skołozdrzy 50 f. M. Urbaniak l,6o' 
Grześkowiak i Gruszkiewicz po 1 m W. Adamczak 50 f. W. Now-i 'i1' 
20 f. Jabłecka 10 f. K. Piskorek 30 f. Fr. Nowaczyk 40 f. K. u , 
czyńska 1 m. Ratajczak i Janeczkowiak po 50 len. Szypura 2() /'‘‘ 
.1. Porażewski 25 1. Brzóska 50 1. Nowakowski 30 len. J. Kaczm i ri' 
1 m. Kołodziej 50 1. Paweiczak i A. Piwosz po 10 m. Fr. M;jlv'' 
30 f. J. Miczek 1 m. Byczyk i J. Dybiona po 1 m. K. Tadeusz
M. Horłoza i Er. Słowik po 1 m. M. Fajfer 2 m. Piotrowski p ’
Ł. Miczek 2 m. M. Antkowiak 4 m. M. llortoza 30 f. Fr. Polu* ; 111
A. Tadeusz 5 m. A. Dziurla i W, Szwajor po 1 m. Dębina i Pn7?ł’.'
po 50 f. Derftrt 3 m. W. Frankowski 50 f. Łukowiak 2 m. W. i/1'1' 
1 m. K. Horłoza 20 f. K. Jujka 50 f. M. Frankowska 2 m. Śnij1'1'' 
cbalska 30 fen. Dolatowska 1 m. Musielak 3 m. Fr. Miczek 50 r'/' 
W. Obst 5 m. Czeszak 2 m. W. Maciejewski 1,50 m. Matą j ’ 
Matuszak 50 f. Paszkowski 2 ro. Lange 1,50 m. Kryś 20 f. M. s. y1'1' 
dler 1 m. Rajczak 10 f. M. Niemyt 20 f. Wielgosz 3 m. Zona i
A. Łakomezyk i J. Kosmacz po 1 m. M. Porażewska 50 fen. K. 
cherek, T. Milczyńska, Jajkowa i I. Iłaul po 1 m. Sobczak, 1.
i Busżkiewicz po 50 f. Krupa i M. Horłoza pó 1 m. M. Maciejowi'4 
50 f. M. Jujka 1 m. Fr. Szwajor 15 m. Wojtkowiak 1 ra. ’ hw, ?:i 
30 f. S. Skołozdrzy i J. Kaczmarek po 50 f. K. Chnra 1 m. Fr. z.,ot 
śłak 50 f. A. Hauf 2 m. J. Nowak i M. Fajfer po 50 1. Maćków,'1)' 
1 m. W. Stachowiak 5 m. Kmieoiak, A. Fajfer i Gawron po 50 f,
J. Polus 1,50 m. M. Stachowiak 60 fen. P. Zgorzelak 5 m. Il.c/, .
I, 55 m. Stefania 1 m. Deutsch 1 nr. Ebbig 5 m. M. Nowaczyk j 1'4 
Liszkowski 5 m. K. Świgoń 15 m. Czesława, Tadeusz, Bogusław i i;.,../ 
po- 1 ,m. Gogolewski 2 m. M. Jankowiak S0 1. K. Jujka 50 1. }ja4 
dasz 3 m. Janina 1 ro. Zdzisław i Bożenka 1 m. Kublińska 5 
Irenka i Kasia po 1 m. Cichowicz 2 m. K. Jujka 1 m. P. Lakoa, 
czyk 4 m. K. Kołata 1.50 m. M. Nowak 10 f. A. Konieczny i Kwiat^ 
kowski po 1 m. W. Andrzejewska Gm. — Dakowy Suche i b 0 ' 
bra i Sznyfin: Fr. Korbas 20 m. M. Janeda 2 m. A. Wence)
II, 20 m. J. Konieczny 5 m. M. Kaczmarek 22 m. IV. Sobkow,ap 
1 m. Gawron 10 m. Fr. Kornosz 6 m. W. Jlajzler 5 m. J. Now;t'k ‘ 
10 m. J. Schulz 25 m. Ossowski 5 m. Władysław, Marya, Stanistawa 
i Jadzia po 1 m. Gawęcki 3 m. Maciejowska 1 m. J. W liczek 2 m" 
Tynkowska lm. A. Trzciołek 50 f. Prokop) 1 m. M. Konieczna 20 f 
Czapracka i Wróblewski po 50 1. Król 3 m. Fr. Szymańska 5 ni.
B. Wilczek, Czajkowska i Jajeczka po 50 f. Kluozyńska 1 ro. Urba­
niak 30 f. Balcerek 50 f. Al. Szaj 10 m. Baranowska 50 f. J. I.jp.. 
•wieź I m. Maryanna 2 m. Frankowska 50 fen. Fr. Mazurek 2 m. 
31. Malicki 50 f. Lemański. 5 m. Al. Mazurek 1 m. Ławniczak i Siecz 
po 50 fen. 3f. Mazurek 1 m. J. Nowacki 50 fen. Fr. Rogal
3V. Malicki 1 m. J. Mądroszyk 40 f. Przybylska i Al rowka po 2 ni. 
P. Kardacz 5 m. T. Baranowski 20 f. Szczejiuniak 50 f. Pijanowski 
40 f. K. Mazurek 25 f. Kołodziej 45 f. J. Lulczyk 50 f. Miodek 
i Moitka po 3 m. Gmerek 1 m. Jujka 50 fen. Janus i T. Trzciołek 
po 1 m. St. Szajek 70 f Suchorski 10 m. Fr. Chwirot 1 ni. Tvl- 
kowski 3 m. M. Mazurek 1 m. Aliądowicz 5 m. J. Trzerolek 2 m. 
Króciak i Forysiak po 50 f. AAilczek 2 m. Tender 1 m. Maciejewski 
i A. Kaczmarek po 50 f. Fr. Flak 1 m. A. Skotaiek 5 ni. J. Mądio- 
szyk 5 m. W. Aloitka 1 H. Mortka po 1 m. — U ścięci ce: Kmpseh 
1,50 m. I. Rogal 1 m. Górka 20 fen. Szałes 1 m. Małecki .3 m.
N. Ilajder 1 ro. Hałas 2 m. T. Staśkowiak 1.50 m. Al. Bręk 1 m. 
St. Staśkowiak i Stan. Stachowiak po 2 m. Stan. Adamczak i Hałas:-, 
po 10 m. J. Stachowiak 1 m. Florczak 20 m. Cicha 1 ro. Znana 
50 fen. Bartkowiak, Gałęcki i Kokociński po 1 m. Kaczmarkiewicz 
10 m. 31. Krupa 50 f. A. Krzeskowski 5 m. M. Krzeslowski 2 m. 
A. Kosmacz i J. Adamczak po 5 m. Kmiećkowiak 2 m. Kaczmarek 
1 m. Klorek 25 f. J. Kosmacz 50 f. AYojoreszak i Malicka po 10 f- 
Ludwikowski 50 f. Jarmużel; .3 ra. Joźwiak 50 f. M. Nowak i Andrze­
jewska po 50 f. Wachowiak 25 f. Wawrzyniak 2 m. J. Kornosz 5 ro. 
W. Piskorz i W. Bojan po 1 m. A. Wilczek 4 m. Wojciechowski 
i Fajfer pro 1 m. Kyb:mczyk 3 m. Kalemba .30 f. Laufer 50 fe::. 
Kluozyńska 20 f. A. 3Vojciethowski, 3L Zawieja, Mikołajczak i Dyn:
po 1 ro. St. Stachowiak i J. Rzeźnik po 50 f. K. Maniak i J. Wil­
czyński po 1 m. Gorzelni.k 20 f. W'. Niemyt. St Mamak, Mądr sz)»
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1 Krupa po 1 m. -T. Krupa 50 fen. Stróżyk 2 w. J. Bręk 1 m. 
St. "Włódarczak 3 m. Kr. Wilczek, A. Stachowiak i M. Lewandowski 
po 1 m. hról i Ossowski po 5 m. M. Sapor 2 m. Kluczyńska. Jadw. 
Nowak, J. Maniak, Er. Stachowiak i Er. Krupa fo 1 m. ' W. Ezeźnik
2 m. Er. Cygler 3 m. J. Lewandowski 10 m. M. Milczyńska i Kat. 
Polak po 5 m. W. Nowacka 2 m. W. Hajder 1 m. Razem 757,05 m. — 
Zę skarbonki św. Antoniego 42,95 m. Z kasy Matek chrześc. 100 m. 
Z kasy Różańca żywego 200 m. X. Woje. Gr. 100 m. Ogółem 1200 m.

X. prób. Metelski z Konar III rata: Składki dobrowolne ICO m. 
Źe skarbonki św. Antoniego 11 m. Razem 111 m.

X. prób. Różycki z parafii Gnićskiej na ubogie dzieci w myśl 
odezwy X. Szumanna 300 m.

Od X. Włodarczyka z Grodziska: Za .wymijanki 180 m. Towa­
rzystwo Terminatorów 9.20 m. Stefanowicz 1 m. (Od dzieci 27,30 m.) 
Razem 217,50 m.

W. Matuszak z Zalesia 05 m. J. Ł. z Pszczewa 10 m. K. Mi­
chalski z Śląska 5 m. M. K. z Wielkiejwsi 5 m. X. prób. Wierzbicki 
od P. Imbierowiczowej z Kłecka 10 m., od Winiawskiej z Gttlczewa 
10 m. K. Michalski z Przementu 50 m.

X. A. Pabisz z Miejskiej Górki: Tatuszek 2 m. Zebr. 
,M. J. 5 m. J. z N. 10 m. D. z K. 4 m. M. z Rt. 3 m. St. N. 1 m. 
E. K. 3 m, Wygrany zakład 3 m. W. Samói 5 m. J. W. 10 m. 
Konarska 3 m. Sylwester 1 m. R. Wróblewska 1 m. N. Kempa
I, 50 m. M. Król 2 m. St. Nowicka 1 m. M. Czerwiński 4 m. Bez­
imiennie 15,50 ni. Razem 75 m.

X. prób. Klemt z parafii Sierakowskiej 22 m.
X. prób Jezierski z parafii Lubińskiej od 20 róży matek ze Zbecli

II, 65 m. Z Cichowa 2 m. X. 2 m. X. 1 m. Razem 16,65m.
Zebrane na chrzcinach u pp. Ziółkowskich w Witten: Nowona­

rodzony Edward 1 m. J. Wojtczak 1 m. St. Bilski 1 m. J. Wojtczak 
1 m. R. Krzykos 1 m. A. Kubiak 1 m. Razem 6 m.

M. Serwa ze Śremu 20 m. Er. Wiśniewski z Głogowy 3 m. 
St. Grobelna z Magdeburga nadesłane z pola walki 5 m, S. Bonicki 
z Panienki 2 m, St. Krysztoforski z Niemojewka 5 m.

X. prób. E.'Wesołowski z parafii Sośnickiej i Lutyńskiej 325 m.
W ładysławostwo Zielińscy z Dopiewa w miejsce bukietu na sre­

brne gody pp‘.- Kalzów w Poałazinach 10 m.
E. lltiller z Bestwig 2 m.
X. kapelan Jan Mieling od parafian z Duisburg-Laar 71,30 m.
X. prób. F. Iiaddatz od parafian Bronikowskich 36,05 m.
A. Dworzyńska z Berge-Borbeck 30 m.
Parafia Słupia w miejsce oświetlenia grobów 50 m.

Ordynaeya w Posadowię w myśl odezwy X. Szumana jako kar* 
zatrzymane ludziom 65 m.

Za pośredn. St. Kałki od dziewcząt z M. Świniewa pow. Głogows. '
30 m.

X. prób. J. Kapsa: Parafia Tuchorze jednorazowa składka w ko­
ściele na głodne dzieci z Królestwa w myśl odezwy X. Szumana 250 zr

Ogółem złożono' 181,462,42 IM.
Dalsze składki chętnie przyjmujemy. Dalszy ciąg pokwitowań nasfąt

Na życzenie wyszczególnia się:
Żłóbek Jeżycki w myśl odezwy Towarzystw polskich na dzier 

8 grudnia składa na głodne dzieci w Królestwie: Od członków zarządu 
20 m. Od dzieci żłóbkowych 3 m. Od oelironiarki i służącej 2 rt 
Razem 25 m.

X. prób. Rożankiewicz zebrana składka w dniu 21 listopada w ko­
ściele w Żydowie wyniosła 155 m. i w Grzybowie 25 m., odesłam 
Najprzewiełebniejszemu X. Arcypasterzowi.

W myśl odezwy XX. Biskupów polskich zebrano w niedzielę dnia 
21. 11. w parafii Dembowo 260 m., odesłane zostały do kasy arcy- 
biskupstwa.

Zebrane na introdukcyi X. prób. Taczaka w Grylewie 108 m. 
odesłano do redakcyi »Dziennika Poznańskiego®.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Poznali. Zwyczajne zebranie Towarzystwa »Pielgrzy«n 

pod wezwaniem Matki Bożej odbędzie się w niedzielę, dnia 5 b. nr 
o godzinie */$ po południu na sali Dominikańskiej. Na porządku obrać 
wykład. Cześć Maryi! Zarząd:

Kalendarz.
Niedziela (2-ga Adwentu), 5 grudnia, Saby, Łucyusza. — 

Poniedziałek, 6 grudnia, Mikołaja b. — Wtorek, 7 grudni. 
Ambrożego b. — Środa, 8 grudnia, Niepokalane Poczęcie 
Najświętszej Ifiaryi Panny. — Czwartek, 9 grudnia, Lec 
kadyi p. i m.— Piątek, 10 grudnia, NMP. z Loreto, Melchir 
desa. — Sobota, 11 grudnia, Datnazego p, Idy.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następuj: "® 
parafie: 5 grudnia Kędzierzyn. —■ 6 grudnia Jarząbkowo. — 7 grudnia! 
Grzybowo. — 8 grudnia Kiszkowo. — 9 grudnia Marzenin. — 10 grud"' ‘ 
Pobiedziska. — 11 grudnia Pawłowo.

£

Szczególniejsze 
uwzględnienie 

na Gwiazdkę:IO°|o
upustu
udzielamy przy 

zakupnie gotówką!

Peinart, Sfsry Ąnsl
parter i I-sze piętro.

obok figury św. Jana
Telefon 2996.

Największy specyalny magazyn odzieży
męskiej, dla młodzieży i dla chłopców, gotowej i na m arę.

Największy konsument ua Wschodzie w płaszczach ^tamowych „Continental

Gwiazdka i ciężkie czasy
Nadszedł czas zakupna podarków gwiazdkowych i zarazem czas biedy i ograniczenia się.
To też więcej niż zwykle każdy jest zmuszony, właśnie w tym roku, zważać na to, ażeby wybrać

szczególnie praktyczne i tanie podarki.
W naszym magazynie nabyć można dla każdego z panów, młodzieńcowi chłopców szczególnie odpowiednią odzież w wsz; 
kich gatunkach i nader wielkim wyborze, a z powodu naszego taniego zakupna nadzwyczaj tanio. Polecamy zwłaszcza:

Jaczki domowe i Ubrania I Płaszcze kożuszkowe I Kamizelki i Szare ubrania 
Szlafroki J Paletoty | Jopy kożuszkowe | Spodnie j dla dzieci

Istnym ideałem naszych wojaków
kamizelki połowę

felfeie artykuły ciepłe
Kożuchy i koce dla automobilistów w nader wielkim wyborze. Należy żądać przesyłki do wybo

są nasze prawnie 
zastrzeżone

z obu stron nieprzemakalne, przyjemnie ciepłe i lekkie. C-t 
są tak niskie, że każdy może je kupić jako odpowiedni poda’

w pole w wielkich 
ściach bardzo tan



II. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 49.
Poznań, dnia 5-go grudnia 1915.

Or. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw kr'; biblioteki. 

av...; , — Telefon: ■75. ..... . 1 „as

ffunł miodu za 29 fen.
iztacznego, zrobi każda gospodyni w prosty sposób 
za pomocą proszku miodowego „Ergastin**, 
który daje smaczny, zdrowy i tani środek spożyw­
czy, prawie nie różniący się smakiem i zapachem 
od dobrego miodu pszczelnego. Trzeba żądać w każ­
dym składzie wyraźnie: „Ergastin** — proszku 
miodowego w paczkach po 35 fen. i nie brać 
żadnych innych bezwartościowych, często szkodli­
wych dla zdrowia wyrobów. — Gdzie nie ma aa 
składzie, należy napisać wprost do Chem. Pabr. 
„Ergasta" Czest. Nagórskiego w Starogar­
dzie (Pr. Stargard 3). — Kto nadeśle 2 mk. papierowa 
w liście albo przekazem, otrzyma 6 paczek franka. 
Kapcom i dalej sprzedająoym znaczny rabSt 

: : Warto spróbować! : ;

Zapewniona egzystencja!
Księgarnia festelida miotów ariyst. i ćewo-
cyjnych w Berlinie, jedyna większa w parafii liczącej 
ca. 15,000 katolików, połączona z ekspedycyą gazety codzien­
nej, jest zaraz lub później za cenę wartości do sprzeda­
nia. Znajomość języka niemieckiego i polskiego pożądana. 
Bliższych szczegółów pod J. K. w ekspedycji anonsów 
Antoni Steiner, Berlin SO. 16. Brilekeustr. 8.

Qn łhoTa mielenia na mąkę 
ZUllćd młynki po Ił.25,00 

i 30,00, z kołem Nr. 3 po 
M. 40, Nr. 4 po 55,00 za szt,

Seperator do mieka

htTRIUMPHtw
dla tego jest najlepszy, że od­
ciąga najwięcej śmietany, 

jhtfłti ca^e Bta'owei z jednej 
RUlly sztuki, cynkowane, 
w miejsce koprowych.

FlflłftPłfP7H9 lampki, 5 godz. 
LłsKirjbZIiB światła, po It. 
1,50, osobny element M. 0,50.

Wfl9Bltón,^WjDaa/nJ

lampka z regulacją, sztuka 
M. 0,60, tuz. M. 6,00.

S7!łfld że’azne do wmuro- 
uZnim wania w ścianę po 
IŁ 27/X), kasety de pienię­
dzy bo M. 6,00 za sztukę. — 

Wysyłka za zaliczką. — Adres: 
Złęddewtez & Mińcikiewiez. 
Poznań (Posen, Neuestr. 7/8). 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Kupię i zapłacę zaraz 
w gotówce

każdą ilość jraisBa
Proszę podać ilość i cenę chwi­
lowo bez prób pod adr. Poał- 
scbliessfaeb 303 Poaea 0. t

Mlii [Mn
do robót w gospodarstwie po­
trzebna od grudnia łab No­
wego Koku. — Zgłoszenia pi­
śmienne do eksped. Przewo­
dnika pod nr. 162L

Potrzebna od K L 1918 r.

służąca
najchętniej wiejska, skromna 
dziewczyna, która zna się na 
gotowania, przytem chętna do 
domowe) pracy. — Zgłoszenia 
proszę wprost de (1623) 
M. S. Chrzan, Gsttał-Bropw 
Śnieżno, Rynek, Snesea.MarkŁ

Zbrodnia we śnie. Widmo cara. 
Wizyta nieboszczyka. Srogo 
ukarane zaloty. Uczta ludożer­
ców. Polowanie na węże Hu­
fiec umarły oh V lałb loo. Sąd 
krasnoludka. Osiwiał z prze­
rażenia. Śmierć w pustym. 
Boże dary. O kuli działowej 
i o złotej tabakierce. Kapitan 
drewniany. Ojuobójstwe. Trzy 
ucięte głowy. Hnk-Pnk. Po 
nitoe do kłębka. W piekle 
granatów. Z dziejów męczeń­
stwa. Pies pułkowy. W obliczu 
śmierci. Przeczucie matki. — 
Przepowiednia o Anglii i o 
królu angielskim. Prorok zWil- 
na. Śmierć carycy Katarzyny 
Szubienica Judasza. Krwawe 
kłosy. Relikwie św. Krzyża. 
Cudowne ocalenia. Kapłan bo­
hater. Poświęcenie Indyanina. 
Legenda o Matce Boskiej. Skru­
pulatny oficer. Sen i śmierć. 
Nie wszędzie można umierać. 
Okropna imię. Pierścień cesa­
rzowej. Jak szatan opętał serce 
ludzkie. Trzykrotny telegram. 
Stracona uywizya itd.

Wszystkie te .SC powieści 
koszt, tyiko 1,20 mk. sfr. prze­
syłką. Poleca i przes. odwrotnie 
PrChocieszy uski.PsLiaś e. 20

Posen, Posndewskyztr. 39.
Śażd Kto się powoła na 

S ogłoszenie, otrzyma jeszcze 
darmo bardzo zajmującą 
powieść: nArrntowanie 
w thuinrach.s (1586)

Siwym włosom
przywraca pod gwarancją 

pierwotny kolor
ixtb*fcpm!M-vłs$&

butelka 2,00 mk.
Tyfea prawdziwo z nazwą 

„Ariela**. (1016-

J. Gadebusch,
Feistt, Pora 0. L {DdŁ U.) 

nliea Koww 7/8.

Kupuję
wagonami
od handla­

rzy (100 ctr. i 200 cżr. wagony)

kości, płaty, 
żelazo, miechy, 

kasztany itd.
i płaoę najwyższo eewy.

Ig. fflandcmski
Pleszew-Plescfceo. 

Teictea 160. Adres teiewr. 
Śaadowskl-Ptesehea.

Wielka

iM liiraa
we wszystkich oddziałach

aż do 33$ procent zniżki.
Kostynmy jui od 15 a, 20,25 do 120 m.
Spódnice II »

Paletoty era „ „ 15 • 20,8 , i», 
jUlstry , B10.12,15. to.

Suknie,* Bluzki 
Okrycia dla dziewcząt 
Kołnierze futrzane 

Zarękawki
a----------- bajecznie tanio.

linowski
Poznań, Stary Rynek 57, 

parter I I. piętro.

Na probostwie wiejakiem po­
trzebna od 1, L 1916

gospodyni
samodzielna w wieku 30—40 
lat, umiejąca dobrze gotować, 
znajaua się aa chowie drobiu 
i hodowli warzyw. Kula wy- 
dzisrżawioaa. Zwróci się tylko 
świadectwa oryginalne. Zgłosi, 
piśm. de etap. Przewodnika 
Każsl. pod ar. 1C52.

Gospodyni
aaMjąoa dobrze gotować, prać 
i prasować, zwtą. aę aa utżzy- 
maata porządku w dom a om 
całkewitem gospodarstwie, po­
szukuje miejsca aa probostwie 
hah wikaryacts aihs de same- 
tnegw jmoa ed l-«* stycznia 
1914 — Zgteza. de eksped 
Przww. Kat. pod aar. 1629.

4 . 6, I . 40 „

CTUŁamMagtigtas
Ud 1-go stycznia 1916 po

trzehaa sumienna i aozciwz

kawiarka
de kuchni kawiannaa- j, Stas­
ico (od 26 lat), eamodzitliwą 
znająca sic na parzeniu kawy, 
herbaty itd. Zgłosa ustne lok 
pitouenne należy oddań w kan­
torze fumy (1629}

JL Pfltzaer 
Pecaah, Stary Rysek nr. 4 

wwbód z łt Wiankowej.

Chłopiec
w wieka poza szkołayta, aczd- 
wy«kiwJxiców,zgr*ba,, mają­
cy efaęć być keizt«r«m isfe- 
żącyto), może aa, sana igicsdS 
w K«U Tousmaptkiem, 
ai. Sewa ar 7 li, panuędas 
3—6 pe południa, (ltfita



Jakie książki zamawiać na podarki gwń
—......................... i,......

&ST Tę kartę należy wyciąć i przechować!. HM)

praesyłM

Ja&e podarki gwiazdkowe dla dzieci, 
książka jest miłą rozrywką, najlepszym 

4aJ« «a«n naukę i wiedzę. Pieniędzy na książki nie

Możecie kopić książka w każdej księgarni; jeżeli niecna księgar- 
- miejsca, napśezcie do Księgami św. Wojciecha, Poznań, św. 

a 69, a przyślą wam odwrotnie. Na przesyłkę trzeba dośąozwć 
fenygów, co podane przy każdej książę®; albo jeżeli książę 

aa zaliczką pocztową, te znaczy zapłacić listowemu przy 
: paczki, to trzeba zapłacić aa fen. więcej.

Księgarni trzeba powiedzieć, jaką chceeie mieć ksłąśkę, to zna- 
podać tytęł dzieła i tak też napisać przy zamówieniu ptśmien- 
i podać dokładny adres.

Polecenia godne książki:
Dla dzieci:

tSSementarz nowy polski. Stron 75. Cena 30 fen., z przesyłką 40 
fen. Każde dziecko muSi mieć elementarz. Polecamy ele­
mentarz z Hczącem się dziecięciem na okładce.

dziecina. Książeczka do nabożeństwa dla dziatwy polskjei, 
włożył przyjaciel dzieci ksiądz K. Z, Str. 171, w, oprawie cało- 
płóciennej 40 fen, z przesyłką 30 fen.

Staś. Książeczka dla dzieci z obrazkami. Stron 91, cena 
30 fen., w oprawie 30 fen., z przesyłką 10 fen. więcej.

■ksepki Róża, Książeczka Heli. Str. 45. Cena 40 fen, z przesyłką

f» fen.
a Gwiazdkę. Wierszyki dła małych dzieci, Z rysunkami. Str.

' 47. Cena 60 fgn>y przesyłką 70 fen.
•Mendy i pieśni as. Boże Narodzenie. Przez Władzę Duchowną 

potwierdzone. Cena 20 fen, z przesyłką 2S fen.
Hhfet Nelłi. Biały kwiatek eucharystyczny. Opracował Ks. Ew. 

Nawrowski. Z 2 rycinami. Str. 132. Cena 80 fen., w oprawie 
1,40 mk, z przesyłką 10 fen. więcej.

Przepiękna książeczka o małej dziewczynce, która gorąco 
gnęła przystępować do częstej Komunii św. 

owska, O Królu wężów i o Jaśku. Baśń tatrzańska. Z 5-ciu ko­
lorowymi obrazkami. Duży format, str. 35, cena 3,00 marki,

I z przesyłką 3,30 mk.
Dzieci poznają z tej książki piękną opowieść z Tatr, na­

szych polskich gór.
Maćkowiak, Jan,,Podręcznik do domowej nauki religii rzymsko­

katolickiej. Nauka czytania. Krótka historya św. Całkowity 
katechizm. Str. 136, cena 40 fen., z przesyłką 50 fen.

SMjdyk, Paula. Rok w powiastkach i wierszykach dia dzieci. Str.
>' 152, cztery rysjny. Cena a/» rak., z przesyłką 2,30 mk.,

Piękna książka znanej autorki, jńszącej dla dzieci. 
■tehLAski, Ksiądz. Słowo do dziatek. Przewodnik do częstej 

Komunii św. Str. IÓ8, cena 90 fen., z przesyłką 1,00 mk.
Ładny podarek dła dzieci, które przystępują częściej do 

Komunii świętej.
BSRSemóes, T. J, Dopuście dziatkom iść do do mnie, Str, 51. Cena 

40 fen., w kartonie 60 fen., z przesyłką 10 fen więcej.
Nie można czytać bez wzruszenia opisanych w tej książecz­

ce losów chłopczyka, który modlił się i poświęcił za szczęście 
duchowe ojca swego.

^Winszowania dla dzieci i młodzieży. Str. 132, cena 80 fen., z prze­
syłką 1,00 mk.

i
Dla Bsłcdzaeży i dorosłych i

Powieści:
__  Pod jarzmem cezarów. Powieść kistorgyczna z czasów Ha-

dryana. Z Siu obrazkami. Str. 180, cena 2420 mk., z przesyłką
M» «“* •

■» Zwycięstwo krzyża. Powieść historyczna z czasów Konstan­
tyna Wielkiego. Z J-cits obrazkami. Str. 1Ó6, cena 2,20 mk„ 
z przesyłką M»
Leokotca, Powieść z dziejów starożytnego Rzymu. Z 4-ma 
obrazkami. Str- U4- Cena a/» mk., z przesyłką 2,20 mk.

Wszystkie te tezy powieści opisują wzruszające sceny 
z pierwszych wieków chrześcijaństwa, kiedy to wyznawcy refi- 
gif Chrystusowej narażeni aa najokropniejsze prześladowania 
» strony pogańskich Rzymian, trwali niewzruszeni we wierze. 
Przepiękne obrazki we wszystkich 3 książkach.

, Ant Wojciech Bartos - Głowacki. Z ia-tu obrazkami, 
r. cena a^so młc, z przesyłką 2,20 mk.

Optsane chwalebne czyny z powstania Kościuszkowskiego.

BiMioteka Prsftwdałba Katolickiego. Tom I. Potęga różańca 
tego. — Chrzest Litwy. — Za późno. — Błogosławieni 
aierni. — Młody krzyżak. Str. 186, ceaa 60 fen, z 
70 fen

------- Tor- H. T-su&fe Podstępna Marysią, — Bracia. — Świę­
cono v<arb sieroty. Str. 203, cena óo fon., z przesyką 70 fe*, 

Lałns powiastki po taniej cenie.
Buzy, ł»ptwo rrffraści. 2 tomy, str. 192 2J«ł. Cen* 440 rak«

z pszaajaWą ,g$o.
Przedstawione poświęcenie się w trudnych warunkach 

życia.
ehąmpol. Siostra Aleksandr? Dzieło odznaczone nagrodą 

mii francuskiej. -Str. 259, cena 3,00 mk., z przesyłką 3,20
Książka opowiada o zakonnicach, którym rząd francuski 

odbiera szpitale i szkoły i wypędza z krają. Wzruszająca po- 
wieść.

Chata wieśniacza czyli powieść o zamordowaniu kapłana Walca* 
tego. Str. 76. Cena 40 fen., z przesyłką 50 fen.

Conscience. 1) Ubogi szlachcic. Str. 140, 4 okrazki, cena 1,00 mk, 
z przesyłką 1.10 mk,

— 2) Pamiętny rok. Str. 140. 4 obrazki, cena 1,00 mk., z prze­
syłką 1,10 mk.

— 3} Szczęście w bogactwie. Str. 103, z 4-ma obrazkami. Cena 
L.00 mk., z przesyłką 1.10 mk.

— Lew z Flandryi. Powieść historyczna z 3BV wieku, osnuta as 
tle bohaterskich walk Flamandczyków o niepodległość ojczy­
zny z 8 ilustracyami. Str. 250, cena 3,00 mk., z przes. 3,20 rak.

Wszystkie powieści Conscience’a, znanego pisarza fla­
mandzkiego, są nadzwyczaj interesujące. Charaktery wybitne, 
jakby wykute, pełne życia pokazują na*n świat i ludzi, jakiemi 
są w rzeczywistości. Szczególnie powieść „Szczęście w boga­
ctwie", pełna zdrowego humoru, i ,Lew z Flandryi", w którym 
dźwięczy nuta wielkiej miłości ojczyzny, podobają się ogólnie. 

Czytania postępowe. Zbiór powiastek wschodnich, legend, żywo­
tów i t. d. przez autora „Wieczorów pod lipą". Str. 191, cena 
50 fen., z przesyłką 60 fen.

Dęby św. Wojciecha. Podanie ludowe przez N. Str. 80. Cena 40 fen, 
z przesyłką 50 fen

Dickens, Karol. Wybór dzieł. Tom I. świerszcz za kominem. 
Str. 144. Z obrazkami, cena 1,60 mk., w oprawie 2,25 mk., ż prze­
syłką 20 f&n. więcej.

— Tom II, ITT, IV. Dombi i syn. 3 tomy. Z ilustracyami. CeH 
6,00 mk., w oprawie 8,00 mk., z przesyłką 25 fen. lub 50 fen. wię­
cej zależnie od odległości miejsca.

— Walka życia. Str. 123, z obrazkami, cena 1,60 mk., w oprawię 
2,25 mk,, z przesyłką 20 fen. w-ięsej.

Dickens to jeden z największych pisarzy angielskich, ko­
niecznie trzeba jego dzieła poznać.

Domańska, Antonina. Historya żółtej ciżemki. Powieść history­
czna, 11 obrazków, str. 337, cena 3,40 mk., z przesyłką $70 mk.

Jedna z najpiękniejszych powieści, jtfleą możemy polecić. 
Opisnjc chłopczyka, który uczy się na rzeźbiarza u Wita Stwo­
sza w Krakowie, pracuje prż" ołtarzu w kościele Maryackira, 
styka się z Długoszem. Kto tę powiastkę przeczyta, nauczy się 
dużo z historyi polskiej.

— Krysia Bezimienna. 7 ilustracyami. Powieść z czasów Stani­
sława Augusta i Stefana Batorego. Nagrodzona na konknrałę 
Str. 197. Cena 2,60 mk„ z przesyłką 2,80 mk.

Finn, Przygody wesołego Tomka. Z 8-miu obrazkami, str. 352, cenę 
5-20 mk., z przesyłką 3,50 mk.

WęSoł- i smutne przygody chłopczyka, jakie zdarzają się 
t- życiu ki <dego dziecka. Książeczka, napisana przez kapłana 
Tow. Jezui twego, ma wybitne zalety książki wychowawczej.

Iry (Stafalewska). Powieść dia ludu z 4-mą obrazkami. Str.
Cena 1,50 mk., w oprawie 2,00 mk., z* przesyłką 20 fen.

Treść: 1. Piotr i Jagna Bandurkowie. — 2, Jak się 
Amandus Fifirkowski zaręczył. — 3. Kasia. — 4. Ws 
o mojej matce. — 5. Marya - Aniela, opowiadanie z 
dni 1831 r. — 6. Listy Marysi do Antka.

Interesujące powiastki autorki wielkopolskiej.
Korabicz, Kiry i wawrzyny. Powieść z czasów Księstwa War­

szawskiego, 2 tomy, cena 3.40 mk., z przesyłką >70 mk.
Postać księcia Józefa Poniatowskiego przewija się w calca 

opowiadaniu, które jest pomnikiem ważnego, okresu uaszycfc 
dziejów porozbiorowych.

Krucyfiks, Powieść z angielskiego. Wydanie drogie. Str. ną 
cena 80 fen., z przesyłką 90 fen.

(Ciąg dalszy nastąpić

Zspoiarfienra 
s KTwawydl



i 11 ff A WG’a familijne 
bO'|S wfi maszyny do szycia

*ą znakomite I trwałe w działalno&d, (Utt)
Gwarancya nieograniczona, 
peracye nuzerwosryofa bezpłatnie.

Nakładę

fejo btoJidiij te IłssWm
« Krakowie, Fioryaiiska 1, 

«a|praktyexsłlej*« i nażłopaze di
sta wie A w mieście i m wsi

Jasełka (Szopka)
lodowe w pięciu oddziałach, łpiewach i obiazaoh 
i koleod i kantyozek, mełodyi chorału kośoiel- 

«o, aestswB K Leonard tateakl. Wydanie piąto, 
ppswac, z tswarzysznalM fortepiaM tob harmonii, w tm- 
tofto 4*. W eleganckiej oprawie. Za nadesłaniem Mk. 8 prze­
biła frwsks. Nuty instrumentalne aa małą orkiestrę Mk. 3.

kOOOCO<X>OOOd

iliak Pożyczkowy w Jutrosinie:
Zapisana firma:

Tersebussrerein za Jatrosehin
E. CL m. a. IL

Faci od depozytów
a taj miesięcznetn wypowiedzeniem ł1///# 

dziennem wypowiedzeniem 37a%.
I Paąuast oblicza się ed następnego dnia wpłaty. 

Rento czekowe Nr. 4396 Breslao,
ZARZĄD.

Jtsorfe. Ostrowski Kttbiński. 
►OOOOOOd

Składajcie oszczędności
w Bsstępnjącycb Spółkach związkowych: 

tak bas out, Bank Lodowy E. G. m. a. B. Bomst 
CssrwhAar, Bank lodowy w Czarnkowie KS.rn.tE

Cosmawa.
Droazarw, Bank Lodowy Ł G. aa. a. H. Drosenau per

Kato stonko.
Bask Lodowy K S. n. t Ł Gonsawa. 

Lodowy K G. m. u. H. Golina.
Kasa Patyczkowa i Oszczędności w Jarocinie 

K G. aa. a. H. Jarotschin.
Jadrsarfw. Bask Lodowy E. G. na. a. & Jntroschin. 
lępfBsw, Besk Lodowy K G. m. a. EL Kempen (Ba. Poeen). 
toć cl toto, Bask Ludowy KG.rn.LH. Kosten (Ba. Posen.) 
tormfaa, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie K 6.

as. o. H. Kcsehmin,
Iratoseryn, Bank Lodowy zap. sp. — Yolksbsnk Ł G. 

M. a. fi. Krotwchin.
w. Bank Lodowy & G. ». a. H. Miłosław. 
Bank Lodowy — Yołksbank KG.bi.lH,

(Bl Posen).
‘ca, Bask Lądowy Ł 6. a. i K Lobeeoa. 

Bank Lad. K G. m. u. H. Lnbasch. (Kr. Czamikau).Mchy, Awk Lodowy KG.iq.lH. Emohen.
KGudbst, towarzystwo Pożyozkowe 10.m,u.H. HizstadŁ 
tatróto, Bank Kupiecki K G. m. a. H. Ostrowo (Ba. Posen). 
hamana, BaokPożyczk. w Pleszewie KG. llH. Ptesenen. 
Paecrwdbs, Bank Lodowy E. G. aa. a. H. Pogorzela. 
Srwaa, Kasa Waąjetasej Pomocy K G. aa. o. H. a Posen h waran A, Skarbona K 8. n.». Ł Posen, Waischauarstt. 7. 
lą&afo, YciksbanS su Dsoh, L & n. *. iŁ Useh, 
Witków*, Bank Lądowy w Witkowie K 6. m. a. Ł

Bank Lodowy K G. aa. s. H. Wirsita.

Dr. Chrzanowski.
Klinika dla kobiet

Poznań, św. Marcin 45 a.

Oszczędności

IZrozbierki!
wielkich baraków drzewianyoh 
znajdujących «ię przy drodze do 
Sotacza (czyli Waldarsee) jest 
natychmiast tanio do sprzedania 
7500 □ metr, desek, 

jako to: szalowki, deski po­
dłogowe epundowane, żuro­
we i heblowane, obitki do 
ścian;

8000 bierz. metr, kan­
tówki różnej grubości i
długości;

80 okien żelaznych do
stajen Inb oblewów;

IOO różnych okien i
drzwi w roamaityoh mia­
rach;

100,000 oczyszczanej 
cegły

i wszelki roateryał zupełnie ne- 
wy (blisko2 lata był w użytku).

Sprzedaż na miejseu lut) 
u przedsiębiorcy. Na śyozenio 
wysyłka tranko dworzeo Po­
znań. (1597)

przyjmuje podpisany Bank 
na oprocentowanie w każdej 
sumie i każd. czasu i płaci

5% za rocznem wypowiedzeniem 
4®/o za półroczncm wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. C. m. b. H.
w Kościanie — Kostan Pr. Posen.HT Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od ft-tej 

de 3-eiej po połud., a w soboty od 9-tej do 1-szej.
Spćilta saletr «*° Związku Spółek Zarobkowych.

• Na«eym pp. d«pozytary«8xom iwracamy wwwbgtj, ło 
W et* nje s każdą »ową przesyłką reaaiędzy

i dołączać książeczki, Vo Bsnk msz kartą donosi, gdy pieniądza od- 
[ bierce; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w ety-

czsin książeczkę do uregulowania nadesłać.

1’osunfl.
Tel. 1748. Kronprnzenstr. 34

Podeszwy tanie
ze sztucznej skóry, trwałe, nieprzemakalne, praktyczne, 0,00 M., 
1,40 M., 1.75 H. aa parę 3—6 mm. grubości. (1822)

Podeszwy gumowe
1,50 M. i 2.00 M. 4 i 5 mm. grubości, łatwe do przybicia. 
Przy 6 parach 10 fen. na parze taniej. Wysyła się parę 
na próbę ca nadesłaniem pieniędzy. Zaliczka 25 len. więcej
Blssafiski ft Go., Poznań, nl. Karola (Karlstr.) 25

na zegarki, łańcuszki, pier. 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten ccunik 
darmo i franko sadeślę. 
Urn: M. Danecki

I Sprzedaż na raty. I
Polecamy

h «n rniiMit

„SAXON1A“ 
Siewniki szerokorzutne 

Pługi — Brony — Walce 
Spulchniacze

•raz wszelkie inne maszyny rólnieze

H.RGIELSKlTsw.AkcPozniiń.
i Najstarsza polska fabryka, i

Poznań — Posen 
St. Martinstrasse Nr. 58.

Herbata na bezsenność, ser­
wy, błędnicę, reumatyzm, 

przeczyszczenie krwiipięknośó.

Najlepsze medycynalne 
herbaty stołkowe, 

w paczkach po 1 marce.

Dobre środki domowe 
i zapobiegające.

R. Wojtkiewicz, drogerya,
Poznań, ulica Pawła nr. 2.

Dobra okazja dla handl. i kolportanJw

Pocztówki polskie
gwiazd., nowor. itd.

100 kolor. . . . 2,— mk. 
100 „ tłocz. , 2,50 „
100 „ świec. . 3.50 v
Zamówienia adresować: Post- 
8chliessfach254Poznań-Posen-



i Klinika dla kobiet;
Pe^Siaś, bL św, Marcina 8/18, obok kościoła,

Dr, Antoni 5zac
dawn. pierwszy asyst, przy zakładzie naukowym dlaakusze- J 
rek i klinice chorób kobiecych w Brunświku, (tajny radzea 
Prof. Eblers i Prof. Kruksuberg) i były asyst Prot Strass- • 

Berlinie. Teł. 2604. 'Teł. 3604. manna w

Tanio do nabycia
w firmie L. Kiesling Na*U,

Poznań, św. Marcin nr. 34
Lokomobila używana, 10-konna. 
Lekki powozik na 4 osoby.

ffl Pompa 3-cyIindrowa zęSPSwTBZ B
godzinę, stosowna do pompowania c stawa tek a miałkiej atodaL

B K2BSS B HESSSKSSCTgl1 Świece ołtarzowe i 
świece dla bractw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.
Fabryka świec. ■■ Bielnik wosku.

Posiadłość ziemska
pod Poznaniem

330-morgowa, masyw budynki, 
z żyw. i martw, inwentarzem, 
par. młockarnią i mleczarnią, 
za 180,000 M. na sprzedaż.
Posiadłość ziemska

pod Głogową
540-morgowa, budynki pańskie, 
z żywym i martwym inwenta­
rzem, za 205,000 M. na sprze­
daż. Bliższ. szczegółów udzieli 
A.Raumgartner, Poznań, 
plac SapieżyńsŁi 2 a. (Posen, 
Sapiehaplatz 2 a.) (1599)

Z powodu wojny jestem zmu­
szony' sprzedać mój

Do objęcia potrzeba 3-5000 M. 
Zgł. do właściciela wZbąsryniu- 
Bentschen, Scharnborsstr. 6.

Potrzebny od 1-go sty­
cznia 1916 r.
forczpan

żonaty, znający dokładnie 
swój zawód, pilny i trzeźwy. 
Zgłaszający się muszą się 
wykazać dobremi świa­
dectwami. Pożądane jest 
żeby miał zacięinike. 
Zgłosz. do Bom. Seco- 
kówko p. Borek.

Stangret
wolny od wojska i 2 wydosko­
nalone w swoich obowiązkach

pokojówki
potrzebni od Nowego Koku 
na wieś. — Zgłosz. do eksp. 
Frzew. pod nr. 1556.

Potrzebna od I-go ety* 
cznia 1916 r. (1609)

bona I. klasy
z pozwoleniem rejencyjn, do 
dziewczęcia ll-letnn pod adr.: 
Kranz, Morzewe b. Erpel, 
Bz. Bromberg.

Kamieniarzy
na wysoki zarobek prsyjmie 
zaraz Adolf Berger, Byd­
goszcz, Bromberg. (3605)

Potrzebna (1603)

dziewczyna
lub kobieta z dzieckiem, do 
wszelkiej dom. pracy, zaraz 
lub od 1-go stycznia.

Budzyński, mistrz rcsfsisii, 
Resko, Kr. Kiiehne.

Forczpan
wolny od wojskowości, 1 
trzeźwy, dobrze polecony, j 
potrzebny od 1. stycznia . 
1916. Kopii świadectw i 
zwraca się. Zgł.

Z. Chrzanów 
Łnbinlówb o pl>»izłg ' 

Kreis Se hr ii

Dom. Tarnówko p. Chełmce
poszukuje od l.go stycznia
Essiodgai
drobią i trzody —

1 <tobr-riBŁinl świadectwami,
ByrztfarU

Kackarfei przy kacbarza i
§toieBC0R9"««irt<*rz.

Włódarz-
porządny człowiek, twe*. < > 
wy i uczciwy, z iftcięć- ‘' 
niklem, potrzebny od ,, 
L stycznia tek 1. kwte- «' 
tnia 1916. Zgł. prwyjza- J ‘ 
Dom. Grablanowe <' 

per Szołdry. J ’

ewozę do posługi moda rfę 
zgłosić, Łazarska nttea J b. 

wya. parter na prawo. (1588)

Potrzebny zaraz (1591)

maszynista
samotny, do prowadzenia pa­
rowych maszyn i > Wiktora, do 
koniczyay, zarazem do wszel­
kiej repsaseyi maszyn-. Maszy­
nista musi być wolny od służby 
wojskowej. Płacę 45 fes. na 
godzinę, i wolne utrzymanie,

Józef Polcyn
Krobta-KrSbea, Kr. Gostyń.

MS-shtM

samotny, w starszym wieku, 
znający się na prowadzeniu 
oranźewryi, znajdzie 
ezetrie zaraz lub od 1-go

ijący sn 
ożewryi,

oznia 1916 roku. (1592)
Dom. Potu lice

Kaisersaue.

Potrzebna zaraz tek od 
I-go grudnia (1671)

służąca
do dzaod i pracy domowej.
Apteka w Pniewach 

ł. ~

Pokojowa
1 tuaiej. gotować i

l (Kwaasehłta b.

bnaodl. 1.1Ł 
Koń32.

1

Włodarz
energiczny, trzeźwy, weby od 
wojskowości, z zaciągiem, 
za wysokieaa wynagrodzeniem 
potrzebny od 1. stycznia 1916 
do folwark# Jarki. Adresować:

lorka. Kr. Eostea.

_ _ od 1-go kwietnia 
tek ed ł-gó stycznia 1816 »u- 
Heaaie poleconego

włódarza
z zadętasłcem, dc kent, 
który włada trochę jęsykieta

pod si

od L 1 W»

pokojowa
na wied do dworu, a

silna dziewczyna, a 
dobrami świadectwami, na 200 
marek pensy! roczni#. Zgło­
szenia a przesłaniem kopfi świa­
dectw pod adresem: (1676,

J. Ozdowsba

Z powodu zamąźpójśsła 
trzebią od 1. styczni*
mi wysoką pensyą, doskonała

MitoM

Zgłoszeni* z odpis, świadectw,Rzewuska, 
Aiengawe per Gnezew 2.

Stróż nocni)
od N. Boku,

tny, w starszym wieka i do­
brze polecony. Adr (1593)

Grzymystawlce ą Cbwatibegnwa
' Wi " ‘

zaraa tek od 
Nowego Koku barda* wergi- 
csaa i pitna (1667)

gospodyni
folwarczna (I

Kosnowo per Zydowo 
Witkowa.

Panienka
i uczciwa, która się 

zna m interesie drsgeryjayiB 
łub kbira dłuższy czsa praoo- 

' w. składzie tow. kolca.,
zaraz lab póteiej.

H. Jankowski
Dregeryo. — Grodzkie.

Od K. B.

stangret
i dwie
do

owe

lampy wlmęei
twó

4

łtató
t > A’ *

7 Urn. odległa ad 
obejm. 250 mg, »

przy wpłaaie <0,009 K.
So&iFriltasm

masyw budynki, aiyw. i mar­
twym iowent, aa 3WS M. 
przy wpłacił 10909 Mt. &

A. Bau 
Pozaań, Posee, 2t

Prs-Tudebnym 
szosom i Saammwj 

ezneśct orna Wyścig Salso? 
Si, jate

nutimbka

csiedńwsay śę tawj.

T. Bogacki,
ui. Lijswwsi 2©,

Książki
dostarczamy bo 22

pols
ktajobracy 
borze z wysokim 
Katalogi bezpłatna, 
poszukiwani w ‘ • 
średniotwo w 
zamów, wyg. nagrtdy. 
Księgarnia Wydai 
Pomaw-Posea,

Czcionkami i nakładom Drukarni i Kaięg ami św, Wojciecha G. mu b, H. w Poznaniu,

wszędata. Za pe-

Uczniu
^jchcrkteartcz,

xpoea& 
W. Ma

SŁ—„S
Obelgę
gospodyń.,; AgiilwMSg Jaw-


